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Pamiętajmy o Skarbie H a r o in w y i!

Często  się z d a rz a  s łyszeć  i czy  tac o p r z y ­
p ad a ją ce j  G alic j i ,  w  o d n ie s ie n iu  do in ­
n y c h  dz ie ln ic  P o l s k i ,  ro l i ,  ja k ą  czasu  
one,2; ; o d e g ra ł  P i e m o n t  w  o d n ie s ie n iu  
do  r o z c z ło n k o w a n y c h  W ło c h .  W  ty m  
p o g lą d z ie ,  k t ó r y — z g ó ry  to p o w ia d a m y
—  n ie  j e s t  b ez  p o d s ta w y ,  bliżej się r o z ­
p a t rz e ć  w a r to .  Z a c h o d z ą  p o d o b ie ń s tw a ,
—  z a c h o d z ą  ró ż n ic e  ; p o d o b ie ń s tw a  _ i 
ró żn ic e ,  o d d z ia ły w a ją c e  n a  zna cz en ie  
G alic j i  w  s to s u n k u  do z a b o ró w  p ru sk ie g o  
i m o sk ie w sk ie g o .  B ez ro z p a t r z e n ia  się 
w  n ic h ,  t ru d n o  d o k ła d n ie  o zn a cz y ć  ro lę ,  
j a k ą  po łożen ie  i s to s u n k i  po l i ty cz n e  n a  
w ię k s z ą  an iże l i  p r u s k a ,  m n ie j s z ą  a n iże l i  
m o s k i e w s k a  tę  d a w n e j  R zeczypospo l i te j  
P o lsk ie j  dz ie ln icę  w k ła d a ją .

P o d o b ie ń s t w a  r e d u k u j ą  s ię ,  śc iś le  
r ze cz  b io rąc ,  do  je d n e g o  : do  w iększe j  
s to s u n k o w o  s w o b o d y  a n iż e l i  t a , j a k ą  
p r o w in c jo m  p o lsk im  o d d ec h ać  d o z w a la ją  
P r u s y  i M o s k w a .  S w o b o d ę  tę n a z w a ć  
b y  m o ż n a  e tn o g ra f ic z n ą ,  u w z g lę d n ia ją c  
.bow iem  w łaśc iw o śc i  n a ro d o w o śc io w e ,  
p rz e ja w ia ją c e  się w  m o w ie ,  o b ycza jach ,  
zw y c z a ja c h ,  n a g i n a  o n a  z b e z w z g lę d n o ś ­
c ią  ca łą  n a r ó d  do życ ia  n ie  tak ieg o ,  ja k ie  
z  w ła śc iw o śc i  ty c h  w y n ik a ,  a le  do t a k ie ­
go , j a k ie  tk w i  w  in te r e s a c h  obcego  im  
p a ń s t w a .  W y g l ą d a  to ta k ,  j a k b y  A u s tr j i  
chodz i ło  o p r z e c h o w y w a n ie  pod  k lo sz em  
n ie k tó r y c h  z a b y tk ó w ,  c h a r a k t e r y z u ją ­
c y c h  j e d n ą  z je j  p ro w in c y j .  L u d n o ść  
p r o w in c j i  tej m ó w iła  po p o ls k u  —  niech  
m ó w i ; u b ie ra ła  się w  k o n lu s z e  p rzy  
k a r a b e l a c h  w  w yższe j  sw oje j  w a r s tw ie ,  
w  n iższe j  w  se rd a k i  lu b c z u b a j e  —  n iech  
•się u b ie ra  ; ś p ie w a ła  p io snk i  n ie k o n ie c z ­
n ie  p r a w o w ie r n e  —  niech  śp ie w a .  D la 
w tó r o w a n ia  ty m  śp ie w o m  k o m e n d y  
p u łk o w e  u ży c za ją  n a w e t  m u z y k  w o js k o ­
w y c h ,  w y g r y w a ją c y c h  z o d p o w ie d n im

a k c e n te m  n u tę  h y m n u  n a ro d o w e g o  p o l­
sk iego .  R az i ło  to n ie g d y ś  w ład z e  a u -  
s t r ja c k ie  |  o b ec n ie  n ie  r a z i : p o b ła ż l iw e -  
m i s ię  w  ty m  w z g lę d z ie  s ta ły  n a  tej 
za sa d z ie ,  że, z y s k u ją c  p rzez  to n ie o g ra ­
n ic z o n ą  ze  s t r o n y  lu d n o śc i  w dz ięczność ,  
m a ją  p r a w o  od  niej się pow o lnośc i  i 
p r z y w ią z a n ia  d o m a g a ć .  W e  w zg lę d z ie  
t y m  p o d o b ie ń s tw o  p o m ię d z y  G a l ic ją  a 
P iem onL em  je s t  zu p e łn e .  J a k  w  Galicji  
obecn ie ,  t a k  w  P ie m o n c ie  do ro k u  1866 , 
p a n o w a ła  sw o b o d a  w  te rn  w s z y s tk ie m ,  
co s u r o w o  z a b r o n io n e m  b y ło  w  L o m -  
b a rd j i  i p a ń s tw ie  is 'sc ie in en i, za  co 
p r z e d te m  o b y w a te le  s r o g ie m u  pod legali  
p r z e ś la d o w a n iu  w  k r ó le s tw ie  O bojga 
Sycy lj i ,  w  T o s k a n ie ,  L uce ,  F e r ra rz e ,  
co jeszcze  p rz e ś la d o w a n ie  śc iągą ło  n a  
s ieb ie  w  d z ied z ic tw ie  św . P io t r a  do r o k u  
w y ro c z n e g o  1871 ,  gdy  « g ie o g ra f icz n e  
w y r a ż e n i e » ,  j a k  M ette rn ich  W ło c h y  
n a z y w a ł ,  zm ien i ło  się w e  W ło c h y  z jed ­
n o c z o n e  i od obcych  u w o ln io n e  rz ą d ó w .

P o  za  te rn  a to li  p o d o b ie ń s tw e m ,  po­
d o b ie ń s tw o  Galicji  do P i e m o n t u  usta je .  
N a to m ia s t  w y s tę p u ją  ró ż n ic e  a  różn ica  
n a j p i e r w s z a  i n a jw a ż n ie js z a  n a  tein po­
le g a ,  że G a lic ja  j e s t  p ro w in c ją ,  w k lu  
czoną  w  obcy  sobie  k o n g lo m e r a t  p a ń ­
s tw o w y  i za le żn y  od p a ń s tw a ,  c iężącego 
w  s tro n ę ,  w  k tó rą  je j  ż a d n e  n ie  z w ra c a ją  
się  in te re sy  po li tyczne  zw ła sz cza .  Co za 
in te re sy  m ieć  b y  m o g ła  G alic ja  n a  A d r ja -  
ty k u ,  n a d  m o rz e m  E g ie j s k ie m ,  n a d  
B o s fo rem ?  Za co i n a  co k r e w  p o lsk a ,  
w  G alic j i  c z e rp a n a ,  la ła  się  w e  W ł o ­
szech  i w B o ś n j i ?  Dla za d o ść u c z y n ie n ia  
ja k ie m  n ie  j u ż  p o lsk im  a le  p r o w in c jo ­
n a ln y m  g a l ic y j sk im  p o trze b o m  P o la c y  
b ra to b ó jcze  s tacza li  w a lk i  pod  S k a l ic a m i ,  
N a c h o d e m  i S a d o w ą ?  Po co ich  A u s t r ja  
c ią g a ła  do D anji w  r. 1864 ? — Dla d y ­
n as ty c z n y c h  in te re só w  i w i d o k ó w . . . —  
o d p o w ied z ą  n a m .  D y n a s t ja  s a b a u d z k a  
c ią g n ę ła  r ó w n ie ż  d la  in te r e s ó w  i w id o ­
k ó w  w ła s n y c h  n a  pola w a lk  p o d d an y c h  
s w o i c h ;  lecz jej in te r e sy  i w id o k i  p rz y ­
p a d a ły  po n a jw iększe j  części do m ia r y  
w id o k ó w  i in te r e s ó w  n ie  ty lko  je j  pod­
d a n y c h ,  lecz o ra z  p o d d a n y c h  k r a jó w

ośc ien n y c h .  M ia ły  one  na  ce lu  j e d n o c z e ­
n ie  W ło c h ó w .  P o  k o n g re s ie  w ie d e ń s k im  
(r .  1815) cel ten ,  pod  n a c is k i e m  n ie u -  
da ły ch  u s i ł o w a ń  r e w o lu c y jn y c h ,  s ta n ą ł  
w y r a ź n i e  i w y b i tn ie  w  obec  p a ń s t e w e k ,  
ja k iem i  k o n g r e s  a s p i r a n tó w  do k o ro n  
obdzie li ł .  B ył on  do w zięc ia .  C hodz iło  
je n o  o s ię g n ię c ie  poń  r ę k ą .  D y n a s t ja  
s a b a u d z k a  s ię g n ę ła  i z n a la z ła  s ię  Jn a  
je d n e j  d ro d ze  z n a r o d e m  w ło s k im  t a k  
w  tej części,  co je j p o d le g a ła ,  j a k o te ż  
w  ty c h .  k tó r e  p o z o s ta w a ły  p o d  b e r ła m i  
m o n a r c h ó w  im p o r to w a n y c h .  H a s ło ,  k tó ­
re  w P o lsc e  by ło  raz  z a b r z m ia ło  : « K ró l  
z n a ro d e m ,  n a r ó d  z k r ó l e m », w  P ie ­
m o n c ie  było  s ło w e m  co s ta ło  się  c ia łe m .  
M azz in io w ie  p o n a g la l i  W i k t o r ó w  E m a ­
n u e ló w  i uczyn il i  z P ie m o n tu  s c h ro n i s k o  
d la  w s z y s tk ic h  L o m b a r d c z y k ó w ,  W e -  
n e c ja n ,  T o s k a ń c z y k ó w ,  M o d e ń c z y k ó w ,  
P a r m e ń c z y k ó w , K ośc ie lnych  p o d d an y c h ,  
N e a p o l i ta ń c z y k ó w ,  w  ogó le  d la  w s z y s t ­
k ich  W ło c h ó w ,  k n u ją c y c h  p rze c iw k o  
« p raw o w ity m ®  rz ą d o m  s w o im  sp isk i  i 
d o p u sz c z a ją c y c h  się  z a m a c h ó w .  P o lic ja  
p ie m o n c k a  n ic  śc ig a ła  i z k r a ju  n ie  w y ­
pędzała  n ik o g o ,  choc iażby  n a jm o cn ie j  
s k o m p r o m i to w a n e g o  w  obec  H u r k ó w  
a u s t r j a c k ic h  lu b  A p u o h t in ó w  p ap iesk ich .  
W s k a z a n y  k i lk a k r o tn ie  n a  śm ie rć  M az-  
z ini p o r o z u m ie w a ł  się osobiście  z C a -  
YOurem i z W i k t o r e m  E m a n u e le m .  Nie 
p ro te g o w a l i  on i  s t ro n n ic tw a ,  p r o k la m u ­
ją ce g o  « s z la c h e tn ą  d e n u n c ja c ję  », w y ­
sz y d za jąc eg o  « l i b e r u m  c o n s p i r o  » i 
p ro w a d z ą c e g o  «po l i ty k ę  ugodową® w  n ie ­
w oli .  W  P ie m o n c ie  też n ie  is tn ia ło  s t r o n ­
n ic tw o  p o d obne  —  n ie  m ia ło  się z czego 
w y k lu ć .

T a k i m  by ł P i e m o n t  w o b e c  W ł o c h .
Czy j e s t ,  czy  m o ż e  być  t a k ą  w o b e c  

P o lsk i  G alic ja  ?
W  P ie m o n c ie  in te r e s y  i w id o k i  r z ą ­

d o w e  z lew ały  się , je d n o cz y ły  z in te r e s a ­
m i  i w id o k a m i  n a ró d o w e m i,  czegobyśm y 
n a p ró ż n o  w  s to s u n k u  Galicji  do A us tr j i  
w y c z e k iw a l i .  S to s u n e k  te n  po le g a  ca ł­
k o w ic ie  n a  ży ło w a n iu  k r a ju  ze w s z y s t ­
k iego ,  co się  p a ń s tw u  p rz y d a ć  m oże ,  
bez p o c z u w a n ia  się ze s t ro n y  p a ń s tw a
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do obowiązku wywzajeinniańia się k ra ­
jowi inaczej, jak  tylko za pomocą « szo­
pek <i urzędowych. Od czasu do czasu 
cesarz król odrywa się od polowań i 
recepcyj, zjeżdża n a ch  G a liz ien  u n d  
L o d o m er ien  i pozwala łaskawie siebie 
czcić. Dalej-że trąby, bębny ! - dalej 
wieńce i sztandary, bander je chłopskie 
i kontuszowe pokłony!...  Ma to ozna­
czać sprzyjanie monarchy narodowi, 
którego synów, gdy naród manifestuje 
uczucia polskie, pouczają przełożeni 
rządowi w szkołach, w  służbie cywilnej 
i w  szeregach wojskowych, że uczucia 
owe polskie, nie mające racji bytu. są 
o ile głupie i śmieszne,o tyle karygodne. 
W tórzy  im w  tern gawiedż, zwabiona na 
drogę karjery. Ekscelencje w  złotych 
kołnierzach, paziowie w  liberji dw or­
skiej, aspiranci do awansów i szpicle 
rozlicznego kalibru czepiają się czarno- 
źółtego całunu, naciągając go na patrjo- 
tyznr polski. Z tej strony przeto piem on­
tyzm galicyjski tak dalece szwankuje, 
że nic na niern budować nie można. 
Dynastja habsbursko-lotaryńska w  od­
niesieniu do sprawy polskiej w  odmien­
nych, aniżeli dynastja sabaudzka w  od­
niesieniu do sprawy włoskiej, znajduje 
się w arunkach , Do monarchy austrjac- 
kiego, jako takiego, pretensji nawet 
rościć nie można za maskowanie sprzy­
janiem wyzyskiwanie przyklejonej do 
jego dzierżaw krainy. Postępowanie ta ­
kie wynika z zasady i metody m onar­
ch i cznej.

Obok tego, różnica pomiędzy Piem on­
tem a Galicją tern jeszcze się zaznacza, 
że Galicja w łonie swojern piastuje mię­
dzynarodową niezgodę. Nie będziemy 
się o niej rozpisywali, zauważyć jednak 
winniśm y, że ten na poły austrjacki, na 
poły moskiewski upominek, znany pod 
nazwą d iv id e  et im p era ,  zarówno R u­
sinom jak Polakom szkodliwy, stanowi 
dla Galicji pęto u nóg, u trudniające 
ogromnie jej na drodze politycznej ruchy. 
Rusini, oświeceni nawet i postępowi, 
w  drobnej jeno części uznają jedno­
znaczność i równomierność sprawy wła­
snej za sprawę polską. W iększość boczy 
się od tej ostatniej, okazując jaw nie 
ochotę podstawiania jej nóg.

Czyż dla tych z Piemontem różnic 
Galicja absolutnie pozbawioną jest, mo­
żności odgrywania roli jego w  odniesie­
niu do sprawy polskiej ?

Tak źle nie jest ! Rola la dla niej jest 
trudniejszą. Żadna atoli trudność m o­
żliwości nie wyklucza, albowiem :

. . .  « w ła s n e  ty lk o  u p o d le n i e  d u c h a
U g in a  w o ln y c h  szyję  do  ł a ń c u c h a .  »

Z poczuwającym się do .praw dziw ej,  
żadną barwą postronną nie upstrzonej 
polskości obywatelstwem galicyjskiem 
tak źle nie j e s t ! Posiada 0110 w  sobie 
zaczyn patrjotyozny, który na odpowied­
nie jeno oczekuje zużytkowanie — na 
zużytkowanie samoistne i samodzielne. 
Włosi nam we względzie tym wzór do 
naśladowania podali. Trzymali się oni 
regu ły :  Italia  fara da sć. W inniśmy 
regułę tę sobie przyswoić i, zużytkowu-

jąc p iem on tyzm  ga licyjsk i jak  najob szer­
niej i najw szechstronniej  na rzecz spra­
w y  polskiej,  n ie  l iczyć  ma w ie d e ń sk ie  
laski an i n a  cesarsk ie  u śm iech y ,  n ie  
oglądać się  na n ikogo  i na n ic .  1 P o l o n i a  
fara. d a  s e ,  jeżeli się od pow iedn io  do 
natury i w y m ó g  działalności swojej  p o­
litycznej urządzi : jeżeli  rząd w  rządzie  
zaprow adzi — rząd polski w  rządach  
zaborczych. W  tym  d uchu  i na tej 
drodze p iem ontyzm  ga licyjsk i ogrom n e  
sp raw ie  ojczystej oddać m oże  u s łu g i .

KO UR ES PONDENC J A
« W olnego Polsk iego Słow a »

L yon , 6  maja 1895 .

W  dniu wczorajszym Towarzystwo pol­
skie w Lyonie obchodziło rocznicę Konsty­
tucji 3 -ii'o maja. W  sali, udekorowanej  
sztandarem poLkim, na którym orzeł biały 
jest uzi łem Pani Doktorowej St.,  zasiadło 
do stołu trzydzieści Ki lka  płci obojej osób, 
zamieszkałych częścią w Lyonie, częścią 
w  miastach' pobliskich, w S t-E t ie n n e i  in. 
Obecni składali się z Polaków języka pol­
skiego i Polaków języka francuskiego — 
synów i wnuków, córek i wnuczek bojowni­
ków z r 1831. C i  drudzy — co jest rzeczą 
znamienną i na całkowite zasługującą uzna­
nie _  łączą się z tamtymi, uważając siebie 
z a obowiązanych służyć sprawie polskiej, 
jak służyli ich ojcowie i dziadowie. Preze­
sem Tm w a polskiego w Lyonie jest zacny 
1 powszechnego- używający szacunku ob. 
W awrzyniec Zamłyński, nie władający j ę ­
zykiem ojczystym. Piękny to i znaczenia 
pGen dla wychodźtwa polskiego przykład ! 
Przykład ten przemów ć by powinien do 
tych poiomków obrońców Polski, co bądź 
oddzielne dla siebie zakładają ogniska, bądź 
też zupełnie s ę  usuwają od spólnictwa 
z emigracją i wsiąkają w  społeczeństwo  
francuskie. A jakżeby oni mogli hyc u ży­
teczni — obecnie zwłaszcza, przy tym na­
stroju inoskulotiGki.ii, w  jaki się Francja 
ubrała!...

Obchodowe w  Lyonie towarzystwo było 
dwujęzycznem, co bynajmniej nie prze­
szkadzało temu. że nd początku do końca 
jak najlepsza panowała harmonja. Okryci 
siwizną uczestnicy walk narodowych z ie ­
wali się w  jedno z kwitnącą życiem mło­
dzieżą pod pri-zydenrją zaproszonego do 
przewodniczenia obchodowi prezesa W y ­
działu Wykon. Związku W ychodźtwa puł­
kownika Zyg. Mdkowskiego. Pod koniec 
bankietu, sędziwy przewodniczący zagaił 
w łaściwy obchód przemówieniem, w  któ- 
rem, przeprosiwszy tych, co po polsku nie 
rozumieją i podziękowawszy komitetowi 
urządzającemu za wyświadczony mu z a ­
szczyt. przedstawił się zgromadzeniu jako 
delegowany od Tstwa polskiego z Genewy,  
w imieniu którego pozdrowił spółbraci 
w Lyome i wyraził im uznanie. Uznanie 
tyczyło się obchodu. Z tego wychodząc  
punktu, mówca wykazał znaczenie obcho­
dów narodowych, mstępnie mówił o tru­
dnościach położenia emigracji polskiej w Eu­
ropie w o b e c  podwójnej reakcji: reakcji 
z góry i reaacji z d łu. Dawniej tego me 
było. Emigracja z r. 1831 posiadała spół- 
czucie ludów, wynikające z jednakowego  
pojmowania wolności i ojczyzny. Dziś w y ­
razy' te zmieniły sens, — zmieniło się też

i położenie wychodźców, rzuconych śród 
obcych, którzy im ojczyznę z przed oczu- 
odsuwają. « Co z oczu, to z m y ś l i» — po­
wiada przysłowie. Należałoby powiedzieć : 
co z oczu, to z serca, co z serca, to z myśli. 
Serce niezmiernie ważną pełni funkcję w or­
ganizmie tak pojedyńczym jak zbiorowym, 
z niego bowiem idą do głowy myśli a myśli  
wskazują obowiązki względem samych sie­
bie i względem ojczyzny Jakież są nasze- 
względem ojczyzny obowiązki ? Co ma emi­
gracja do pełnienia? Emigracja dawniejsza  
zastępowała kraj, było rodzajem parlamentu 
deliberującego i stawiającego wnioski,,  
które się streszczały w kwestji w łościań­
skiej. Tstwo Demokratyczne domagało się 
uwolnienia i uwłaszczenia ludu. Wniosek  
ten wszedł w  życie w  r. 1848 w zaborze 
austrjaekim, w r. 1863 w  zaborze m oskiew ­
skim. Dowodzi to pożyteczności służby  
emigracyjnej w  sprawie polskiej. Czy służba 
ma się na tein skończyć? Czy, w obec tego, 
że Polacy' przypuszczeni zostali do dwóch  
parlamentów, straciła ona rację bytu? Na 
zapytameto mówca odpowiedział przecząco, 
a Lo z tego powodu, że jeżeli do roku 1848 
kraj absolutnie w sprawach politycznych  
pozbawionym był głosu, to obecnie, uzy­
skawszy w  dwóch dzielnicach prawo g ło ­
sowania, znalazł się w o b e c  mirażów i z łu­
dzeń, niebezpieczniejszych aniżeli bez­
względna niewola, bo urabiających politykę  
ugodową, polegającą na uznaniu praw owi-  
tości rozbiorów, na zrzeczeniu się na k o­
rzyść zaborców niepodległości politycznej. 
Niebezpieczeństwo to potęguje służbowe  
względem Polski obowiązki emigracji. Emi­
gracja niezłomnie bronić jiowinna sztandaru 
Polski wolnej i niepodległej, tej Polski, dla 
której przodkowie nasi napisali Konstytucję  
3go maja, tej, dla której walczyli 1 krew  
leli. Pełnienie tego obowiązku nie zależy 
od liczby, bo nie liczbą mierzy się idea. 
Służba nasza w szczupłej garstce tyle warta,, 
co służba ogromnych zastępów. Snujemy  
dalej dzieło odrodzenia Polsk i,  poczęte 
w przeszłym wieku, a w  snuciu tein zn a ­
miennie zbiegają się czynności. Sejm cztero­
letni postanowił skarb, bez którego memo- 
żliwem się okazało przeprowadzenie dzieła 
odrodzenia.I nas ta niemożliwość uderzyła:  
— i my postanowiliśmy skarb, który z drob­
nych datków urósł już do cyfry poważnej a 
urośnie do miłjonów ; rosnąc zaś stanowi 
żywioł ruchu, zespalający emigrację z kra­
jem. Go do ruchu patrjotycznego, przeciw- 
ugodowego w  kraju, udzielił mówca zgro­
madzeniu tej pocieszającej wiadomości, że 
się odbywa, że się wzmaga i szerzy, jako 
znamię i rękojmia życia. Nie zg in iem y!. . .  
Niech żyje Polska !...

Po mowie przewodniczącego zabrał głos  
w języku francuskim Dr. Stagirński z Saint- 
E ienue i odczytał z « Ksiąg Pielgrzymstwa » 
Mickiewicza ustęp, napisany lat temu sześć­
dziesiąt a stosujący się do czasów i w y ­
padków dzisiejszych, ustęp, malujący na­
turę rządów i powinności obywatelskie 
ludów.

Wywiązała się następnie uprzejma i przy­
jacielska na tle socjalistycznym dyskusja, 
która ustąpiła miejsca dekiamacyjuym, m u ­
zycznym i wokalnym popiso....  Obchód 
przeciągnął się godzin kilka — od 6 lej do 
l i te j  w nocy. O l i t e j  rozeszliśmy się za­
znajomieni jedni z drugimi, zbliżeni i na 
duchu pokrzepieni. Tego rodzaju schadzki 
bardzo są w życiu emigracyjnem ważne.  
W ątpliwości me ulega, że lyońskrobchód  
Konstytucji 3go maja nie.tylko Towarzystwo  
polskie w  Lyonie utrwalił, ale przyczyni się  
do rozwoju Związku Narodowego polskiego
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w e  F ran c j i ,  pob ud za j ą c  do żywsz eg o  za j ­
m o w a n i a  s i ę  s p r a w ą  pol ską  skup ionych  po 
w ięk szy ch  mia s t ach  w y ch o d źc ó w .

L w ów , 2 0  kw ietn ia  1 8 9 5 .

Mało dziś  w  Eu ro p i e  mów i  się o Pols ce  : 
dz ie ło  jej od bu do w a n i a  dość  jes zcze wolno  
po s t ępu j e .  Liczne  są t ego przyczyny i w e ­
w n ę t r z n e  i z ewnę t r zne .  W  k ra j u  ma j ą  
j e s z c z e  pos łuch  sy no w ie  tych,  k tór zy  za 
obce  p i en .ądze  podnosi l i  z łowrog i e  veto 1 
W y g o d n i e  im na udzielonych przez z a b o r ­
c ó w  s t an ow i s ka ch  i dla tego to ci nowi  t a r -  
g ow ic za m e  alias s tańczycy,  t e l imeńczycy  i 
u g o d o w c y  głoszą,  że no w e  p ań s t w o  po l­
sk i e  n i ema racj i  bytu i w  n a s t ęp s t w ie  z a j ­
m u j ą  się « szl achetną  d e n un c j a c j ą*  i d z w o ­
nią  u s t awiczni e  na a l arm ; w  oczach n a ro du  
r ad z i by  uchodzi ć  za « r oz sądnych ,  lo j a lnych  
p r aw dz iw yc h  » p a t r j o t ó w , za w ie lk i ch  i 
s ł awnych  ; z d r a dza j ą  oni s p r a w ę  na j ś w i ę t s zą  
i z ap rzeda j ą  w ła s ny  naród ,  a g ło szą  p r z y -  
item bezczelnie,  że dzia ł ają  w  imię  wyższe j  
j a k i e j ś  « racj i  s t anu  », w  imię  zdrow ego  ( s i c 1) 
pa t r j o iyz inu .

W s z e l k i e  zło mus i  j e d n a k  w  końcu  w y j ś ć  
ma j a w  i sp r awi ed l iwo śc i  s t ać  s i ę  zadość .  
J u ż  w te d y  ani potężni  p ro t e k to row ie ,  ani  
w ł a s n a  s t a ń c z y k ó w  p rzeb i eg łość  nie zdo ł a j ą  
d łużej  u t r zy ma ć  w  ich r ę k u  s t e ru  nad  na ­
ro dem ,  k tóry z k ażd ym  d m e m  coraz  to le­
piej  pozna je  się na f a rb ow an yc h  l i sach.  Już  
im  ich in t rygi  cor az  rzadziej  s ię uda j ą ,  ich 
z łow rog i e  podszepty  co raz  mniej  znachodzą  
p o s ł u c h u ;  m ie js ce  oboj ę tnych  i g nuś ny ch  
z a j m u j ą  ludzie żar l iwi  i do czynu się rwący .  
Choć  zwo lna  lecz s ta le  now a  w  Po l s ce  era  
na s t a j e ;  j u ż  nie k ró l ewię t a  i rozmai tego 
ro dza ju  p r zed aw czy k i  rządzi ć nią będą,  ale 
w y k o n a w c y  ś l ub ó w  Ja na  Kaz imier za  i t e s ta ­
me n t u  Kościuszki  i D ąb row sk i eg o .  Czu ją  to 
do b rz e  z rozpaczen i  s t ańczycy  i c h w y ta j ą  
obu rącz  za b ro ń  ost atni ą ,  b roń  bez s i lnych—  
a nią j e s t  s zydzen ie  i w y d rw i w a n i e .  
W s z y s t k o ,  co s zczer ze  poiskie,  n iezawi s ł e ,  
po s t ęp ow e ,  prz chodzić  musi^ przez  ogi eń  
t ej ,  ostatniej  daj  Boże,  s t a ń cz y kó w  na-  
iszycłi ko lub ryny .  Na jw ięce j  a t ak ów  pada  na 
w sz y s t k i e  mani fes t ac je  na ro do w e  i pa t r j o-  
t yczne  obchody .  S t a ńczykom p o m ag a j ą  w ła ­
dze  pol i cy jne ;  one to wy myś l i ł y  i r oz po ­
w s z e c h n i ł y  między l udem p rzezw i ska  « pol­
ski e w o j s ko  », apo lsk i  b r a t »  i t .  p. — 
chrzcząc  tern mian em złodziei ,  zb rodni a r zy  
i w  ogól e  ludzi  upadłych .  N a w ia se m  m ó ­
wiąc ,  no w y  ten sposób  zohydzan ia  polskich 
p a t r j o tó w  w ręcz  p r ze c i wne  założeniu w y d a ł  
ow oce ,  bo dziś  każdy  n i emal  żak a r e s z t a n -  
l ó w  n azy w a  « aus t r j a ck i em w o j s k i e m » a 
synon im  k ł a m s t w a  i blagi  j e s t  « aus t r j a ck i e  
gadani e i ) .  Podo bn i e  rzecz się m a  z w y m y -  
ś l onemi  pr zez  r z ą d o w c ó w  « szopkami  pa- 
t r j o t ycznemi» .  Mimo iż « s to jący p rzy  t r o­
nach  rozsądn i  Po l acy  » śm iec hem  i s z y d e r ­
s t w e m  ob rzuca j ą  wszystko ,  co poś ró d  nas 
duc ha  polskiego  budz i  i pok rzep ia ,  a tein 
s a m e m  « op i ekunom » spokój  zakłóca,  —  
n a r ód  ga rn i e  s ię do ob chodów  pa t r j o tycz -  
nych  i bierze ż y w y  udzia ł  w e  w szys tk i ch  
m a u i f e s t a c j a c b ' n a r o d o w y c h ; ze  śm iechem 
za ś  po l i towania  pa t r zy  na pow ta r za j ące  się 
co miesiąc,  tydzień n i e l edwie ,  p r a w d z iw e  
szopki  au s t r j a ck i e  z c ałym a p a ra t e m bę bnó w ,  
t r ąb ,  ze s t r z e l an iną ,  f ukel cugami  i t. p.  
O d m a w ia j ą  s t ańczycy  Wszelkiej  ra cj i  bytu 
obchodom n a ro d ow ym ,  raz  po t ęp i a j ą  j e ,  to 
zn ow u  w y ś m i e w a j ą  bez l i t o ś c i ; sami  zaś  — 
o dz iwo  — szopki  aus t r j ack ie  p ro t egu j ą ,  ba 
n a w e t  in sceni zu ją ,  w  czem im po m ag a j ą  
P rze g lą d y , C zasy  i C zasopysie, zapełnia jąc 
ca łe  ko lu mn y  opi sami  c. k.  j ub i l eu szów,

zaś lubin,  p og rze bó w ,  roczni c  b i t ew ,  imienin,  
urodzin  i pod róży  cesar sk i ch .

Kró l e ws k i e  s t  deczne  mias to L w ó w  było 
przed ki l ku dn i ami  w ido w n ią  tych lo jalnych 
szopek .  Nie bez  pożytku będzie p rzypa t r zyć  
im  się bl iżej .

Po lska ,  j a k  w iad omo ,  j e s t  j e dy ne m  p a ń ­
s tw em ,  w  k tó r em od cza sów n a jd a w n ie j ­
s zych  św ię to  Z ina r t wychws t a rna ,  święto  
w iosny ,  z w ie lką  u roczy - tośc i ą  bj wa  o b ­
chodzone.  Uwz g lędn i l i  to ongi  pap ieże  i 
zezwol i l i ,  by w  j edne j  tylko Po l s ce  ce>-e- 
rnonj e w ie l ko ty go dn io w e  w  sposób  zup łnie 
od ręb ny ,  nadzwycza j  u roczys ty  by ły  obcho ­
dzone.  T ak  też pozostało po dz i eń  dz i s i e j ­
szy.  Nie wiec ie  z ap e w n e ,  ż ' przeb ieg ły  rząd 
aus t r j a cki  i te c e r em on je  podpat r zy ł  i do 
u roczys tośc i  r e zurekc j i  sw o je  sz ' pki w p a  
kow a ł .  T-.ka szopka odbyła  się w e  L w o w ie  
i w  K rak ow ie  w  wie lką  sobot ę.  P r ze d  r e z u ­
r ekc j ą ,  g d y  przeszło 30 t ys ięcy  osóh zebrało 
się do koła  kat ed ry ,  u raczono  nas  ki l koma 
oddzi a ł ami  w o j s k a  ; byty też i z ie lone pióra,  
t r ąby  i bębny,  był a  s t r ze l an ina ,  po k tór e j  
sześć r azy z rzędu muzyce kazano  g r ać  hy mn  
c e s a r sk i  G ott e> h a l te !

P ię k n a  u roczys tość  Z m a r t w y c h w s t a n i a  
g ł ębok i e  z azwycza j  wr ażen i e  w y w i e r a  na 
ka żdem ser cu  pol sk iem,  które  myś l ą  cofa się 
w  przesz łość ,  p o r ó w n y w a  j ą  z t e r aź n i e j s zo ­
ścią ; odgło s  w sz y s t k i c h  d z w o n ó w  i w eso ł e  
ś p i e w y  po t ygo miu  cza rnym,  ponu rym ,  na 
t w a r z y  Po laka  bud zą  uśmiech  radosny  —
W  se r cu  u m a c n i a j ą  nadzie ję  rych ł ego  z m a r ­
tw yc hw s t a n i a . .  P ie r zchn ie  n iewola ,  opadną  
ka jdan y ,  po w s t an i e  z m a r tw y ch  P o l s k a  n o ­
wa ,  wie lka ,  potężna ,  j a ko  tu oto p rzed  nami  
p ie r zehnę ly  c iemnośc i ,  u suną ł  s ię kamień  
z g ro bu  i z m a r t w y c h w s t a ł  zamęcz,  my przed 
t r zema dn i ami  C hry s t u s - O dk up ic i e l .  P o ­
w s t a ł a  też z d ług i ego  le t a rgu  i ma tka  — 
p rzy roda ,  a ma t ka  — Pol ska  miałażby nie 
p o w s t a ć ?  Zbudzi  się Po l ska  z le t argu,  boć 
żyje  i do życia  s ię rwie .  T ak i e  ref leksje  
budzą  się mniej  więce j  w  d iszy każdego  
P o l a ka . . .  Możeż w ięc  być k rok  bardziej  n i e ­
po li tyczny ze s i an ow i s ka  aus t r j a i  k i ego ,  j a k  
w y g r y w a ć  w  t a k i e j  chw d i  zn ienawidzone 
h y m n y  ce sa r sk i e?  Jedni  s ę oburzal i  a d r u ­
dzy śmial i ,  n ik t  zaś  — śmiało tw ierdz i ć  i n o - 

1 ż e r n y — nie modl i ł  s ię w  die  s ł ów hy mn u  
a za o jca cesar za  i o jczyznę  Au s t r j ę» .

W  niedzielę  w ie lkanocną  by ł a  z n ów  ofi­
cja lna  szopka u w ie lkorządcy  Badeni ego ; 
n a z a j u t r z  za ś  now a  szopka  ol icjalna in  h o ­
norem  J .  K. M. pr i nca  von uu d  zu  W in d i s c h -  
Gra t z ,  g łó w u o -d o w o d z ą c e g o  c. i k.  w o j s k  
aus t r j a ck i ch  w  Galicj i ,  k t ó ry  s ię w y no s  ł do 
W i e d n i a .  Były w ięc  znó w  t r ąby  i bębny,
« p a t r j o t yc z na » p r z e m o w a  ks i ęc i a  (po n ie­
miecku  naturalnie)  z ba lkonu lo spędzon ych  
żo łni erzy ,  k tó rym w  końcu  włożono w  r ęce  
p o c h o d n i e ;  był więc  i « f akel cug ». N as t ęp ­
nie nasze  Kasyno  « n a r o d o w e  » urządzi ło 
banki ec ik  od j eżdż a j ącemu  j e ne r a ło w i  au -  
s t r j a ck i emu .  W  końcu  zaś  był  par adny  
obiad « pod K a w k a m i ». P o  ć zw ar t e m  daniu  
rozczulony Mikado palnął  niemi- cki Loasi na 
cześć  « wie lk iego  przyjaciel  t, od.  k tór ego 
w  u r z ę i o w y m  i t owarz ysk im  s t o su n ku  wiele 
s i ę  nauczył ,  z j e go  z a p a t r y w a ń ,  s ądu  i 
spo so bu  myś len ia  wiele  s t a ra ł  się p rzyswoić  
sob i e . » Na dmien i ć  w y p ad a ,  że  W m d i s c h -  
Gra tz  przez 17 lat pobytu  między  nami  nie 
nauczył  s ię n a w e t  mów ić  po polsku.  Na-  
k om ec  żony naszych  « rozważ ny ch  i z d r o ­
w y ch  » pa t r j o t ów  zasypa ły  kw ia t ami  wóz 
s a lonowy  od jeżdża jącego d ow ódz cy  na r z u ­
conych  nam w o j s k  n ieprzyjac i elsk i ch .  Za ­
znaczyć też wypada ,  że n ik t  z uczc iwych  
Po l ak ów  nie bra ł  w  tern wsz ys t k i e m u dz i a łu ; 
c. k.  s zopka  była wy łączn ie  dzi e ł em s t ań -

czykie r j i  — publ i czność  za ś  s t ała  j a k  mu t  
po s t r oni e  n i e p r ze j e d na n yc h .

Tyl e  o obchodach  i d e m o n s t r a c j a c h .
K o n k a d .

M assaranduba, 15 m arca  1 8 9 5  (*).

Szanown i  obywa te l e  i sz l ache tn i  S y ­
now ie  ukochane j  w sp ó ln i e  naszej  
O j c z y z n y !

N a j p i e r w  W ie l k i  B óg  zapłać  za pod ję t ą  
wasz ą  p r acę  około dob ra  naszej  maci e rzy  i 
naszego  ludu.  Oby  Bóg raczy!  o p i e k o w a ć  
się w am i  i zesla! Chó' 'y An io łów,  k tó r zyhy  
torowal i  w a m  d r ogę  i dodaw a l i  w a m  ducha  
do w y t r w a n i a  w  tej Wie lk i e j  i wzn io sł e j  
p racy,  k tór e j  imie j e s t  W o l n o ś ć  I . . .  Se r ce  
s ię k rw ią  za l e wa  i bić p rze s t a j e ,  gd y  d o ­
w i a d u j e m y  się tu w  Brazyl j i ,  co s ię dz ie j e  
z na szemi  b r aćm i  w  k ra ju ,  iż W  esznt e le  
z każdą  chwi l ą  z całą s z a t ań -k ą  si lą s w e g o  
de spo ty zmu ,  r oz szer za ją  mord  w  n a j o h y d ­
n ie j szy  sposób  ! Z drugi e j  s t r ony ,  gd y  się 
d o w ia d u j e m y  o was ,  Szanown i  Bracia ,  że 
p r acu j ec i e  z całą  po t ęgą  p o s k i e j  duszy ,  
c z łowiek  od ży w a ,  b łog i e  ciepło czuć  okuło 
s e r ca ,  ten no ude rza  coraz  silu ej i si lniej  
a w  rezul tacie  is tny chaos  k rw i  i u czuć  p o ­
ry w a  cz łowieka  i g w a ł t e m  pchnie  do p r acy  !

Broszu rk i  p r zys ł ane  im przez was ,  S z a ­
nowni  Ob ywa te l e ,  o t r zyma łem,  za co w a m  
zasył am se rdeczne  Bóg  za p i a ć !  — Jako t eż  
donoszę,  iż z a s t o so w a łe m się pod ług  w a ­
szych w s k a z ó w e k ,  jako t o :  po j e d n y m  
egzernpl  *rzu ze w szy s t k i ch  w ys ł a ł e m  pocztą  
do C o n t yb y  do Re dakc j i  « Gaze ty  RoUkiej  
w  B r a z y l p », ki lka rozes ł a ł em po i nnych  
ke lonjuch  O b w o d u  Biuin man Reszt ę  z u ­
ży tk ow a łe m sam,  odezytywi i j ąc  t a k o w e  co 
Niedzie la  i św ię t a  w  szkol e po po łudn iu ,  
gdz i e  o d b y w a m y  czyli  o d p r a w ia m y  przed 
po łudn i em Nabożeńs two ,  —  a po połudn iu  
zbier a s ię dosyć  sporo  mężczyzn  i kobiet ,  
pon i eważ  urządzi łem ju ż  dawn ie j  odczyty  
z z a so bów  His ior j i  polskiej ,  p rzywiez ionych  
p r zezemn ie  z k r a ju .  Ale s e rdeczue  dz-ęki  
w a m  sk ł ada m,  Szan ow n i  Rodacy ,  za p r z y ­
sł anie  b roszur ,  pon i eważ  mój zasób p r a wie  
się wycze rpa ł .  Za pomocą  ks  ążeczki  poć  
ty tu ł em c Za wo lność  i lud 1 » czyli « O po ­
wiadan i e  z lat  1861 - 1 8 6 i » ,  k tór ą  s ię p o ­
s łu g u j ę  j ak  cennym d oku me n i em ,  p r ac u j ę  
nad rozj a śn i en i em b łędnych  po j ęć  naszego 
ludu.  k tóry ma  zupe łni e  mylne  pojęcie
0 położonych za s ługach  naszych  Braci .
Lud  nasz,  z apa t ru j ąc  s ię na wyp adk i  z c za ­
s ó w  ostatniej  Rewo luc j i ,  dowodzi ,  iż to 
by ła  s p r a w a  ma g na tó w ,  aby  lud i nadal  
ud ręczać  p od dań s t we m .  Otóż na mocy  tych 
b roszu r ,  j a k o  na tu r a lnych  i p r a w d z i w y ch  
d o k u m en t ó w  przeszłości ,  s t a r am  się wszel-  
kiciu i s i łami ,  aby p ro s tować  spaczone urny- 
sły ludu  na szego przez  podłych m o s k i e w ­
ski ch ag i en tów,  aby ta g ro m ad a  l udu tu na 
Massa r andub i e  z rozumia ł a  i p rze j r za ł a ,  co 
znaczą  nasze Re wo l uc j e ,  do czego one  dążą
1 i l e ' in t el igiencja  pol ska dla sw eg o  ludu 
zdziałała i działa,  i aby pokochała  ca l em 
se r cem sw o ją  Ojczyznę  i je j  ob rońców,  do 
k tó rych  dotąd  ma żal przez  mylne  z rozumie ­
nie rzeczy.  « . r.

P r zy  te m u p ra szam w as ,  Szanown i  R o ­
dacy,  ile możnośc i  o zas i lanie  i nadal  tak 
cennemi  dz i e łkami ,  j a k  ow e  o t r zymane 
broszurk i ,  k tór e  o m aw ia j ą  s p r a w ę  ogólną 
Pol -ki .  J ako t eż  u p r a s za m  o donies ienie  mi,  
czy wychodz i  i dotąd  gaze t a  polska ( Wolne

(M U dz ie lony  n a m  przez Zarząd  Związku  T s t w p o l ­
s k ich  w  S zw aica r j i  l i s t  z B razy l j i  p o d a j e m y  d o s ło w ­
n ie  w  całości,  — m a lu je  on  b o w ie m  s tan  u m y s łó w  
s p ó lz io m k ó w  naszych  w  Brazyl ji  (p. K J
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P . S ło w o  ? p. R  ), znana  mi  j es zcze  z k r a ju .  
Chc i a łbym to p i smo lub i nne  w  tym sens ie  
r e d a g o w a n e  p r e n u m e r o w a ć ,  aby  m ó d z  g r o ­
madzi ć  i na  każdy  czas  coś  no w eg o  a k o ­
r zys tnego  przeczy tać .

P rz y t em  zasy ł am w a m ,  sz l achetni  Oby­
wa te l e  i Rodacy ,  c ześć  i pozos t a j ę  z u sz a ­
now an iem  i pow aża n i e m.

R o d a k  A l e k s a n d e r  J a k u b o w s k i .

p — n u  .......   M H M M M a M B I W g g '

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N A
t

« Praw osław ie i samowładztwo, —  
samowładztwo i prawosławie »: —  takim 
jest fundament, na którym się wznosi 
budowla gmachu państwowego, noszą­
cego uzurpow aną nazwę Rusi. W ygło-  
szonem to zostało w programowych 
m owach na posiedzeniach dwóch Towa­
rzystw  w Petersburgu : Słowiańskiego 
Tstwa dobroczynności i Tstwa historycz­
nego. Na pierwszem, któremu prezydo- 
w al grł. IhuatieW, mowę główną w y ­
głosił grł. Kiręjew. D istojny generał, 
czyniąc aluzję cło zabiegów Leona XII I ,  
mających na celu urzeczywistnienie 
ideału «jednej owczarni i jednego pa­
sterza » w  katolickiej zagrodzie, zapo­
wiedział, że urzeczywistnienie ideału 
tego nastąpi w zagrodzie prawosławnej, 
pod egidą <c russkiego » (czytaj: moskiew­
skiego) cara. Na dowód, że się tak s ta ­
nie, wskazał starokatolicyzm, jako furt­
kę, przez którą prawosławie do Europy 
wnijdzie i zatryumfuje. Radził zatem 
słowiańskim narodom, chcącym Rossji 
tryumf podzielać, garnąć się do niej 
z ufnością.

N a posiedzeniu drugiego Tstwa krze­
sło prezydjalne zajmował sam młody car, 
a programowym mówcą był znamienity 
Pobiedonoscew. Ten skrytykował Ale­
ksandra I bezwzględnie ; nieco względ­
niejszym okazał się clła Aleksandra 11 ; 
nad jednego atoli i nad drugiego wy- 
niósłdo w yżyn gieniusza A leksandra III. 
« Miał on — słowa Pobiecłonoscewa — 
na wszystko odpowiedź w  swej duszy 
rossyjskiej. W szyscy wiedzieli, że nie 
odstąpi on rossyjskiego przez dzieje mu 
przekazanego interesu, ani na k r e s a c h  
p o l s k i c h ,  ani na żadnych innych kre­
sach, gdzie Rossja m a do czynienia 
z obcym żywiołem ; że głęboko kryje on 
w  swej duszy wiarę i miłość cerkwi 
prawosławnej ; że wreszcie razem z n a ­
rodem wierzy niewzruszenie w znacze­
nie autokracji w  Rossji i nie dopuści 
też pod pozorem swobody pomięszania 
języków. »

To jasne — co ? Program  ten, wedle 
którego postępowali Aleksander I i Ale­
ksander II w złagodzonym tonie, zmie­
nił przy Aleksandrze I I I  ton. W płynęli  
na to Kalkowy i Pobiedonoscewy, czysto 
moskiewscy mężowie stanu, wyznawcy 
najskrajniejszego i najbrutalniej szego 
fanatyzmu i szowinizmu. Wystąpili oni 
bez maski, w którą by się caryzm nadal 
przystrajał, gdyby nie Polska. « Bunty » 
nasze zmusiły go do wystąpienia w  skó­

rze własnej : były one tern drapaniem, 
z pod którego, wedle Napoleona I, po­
kazuje się Tatar. [Grater  u n  Busse et 
v 0us t rouverez  u n  Tartar).  W  praw o­
sławiu i w samowładztw.e objawia się 
ów odwieczny antagonizm pomiędzy 
Azją a Europą, który jest antagonizmem 
pomiędzy dwoma ideałami panstwowe- 
mi, niosącemi ludzkości jeden niewolę, 
drugi jvolność, jeden zastój, drugi po­
stęp. Rossja Europę łudziła z ogromną 
dla samej siebie korzyścią. Mści się za 
zdemaskowanie jej na nas t e r a z ! . . .  
Aleśmy dopełnili naszej względe i E u ­
ropy i względem cywilizacji powinności. 
Łudzi się obecnie co do Moskwy ten 
chyba, co się łudzić chce a widzieć nie 
chce tego raka, który w  ciało caratu za 
pośrednictwem naszem wlazł i nurtuje, 
czyniąc przyszłość jego mniej pewną, 
aniżeli przyszłość polskich i innych 
« kresów' ».

W  ostatnich czasach zakwestjonowane 
zostały kresy syberyjskie. W ynurzenie  
się Japonji na teatr politycznej działal­
ności ogromnym, większym niż sobie 
wyobrazić można, nabawia Moskwę n ie ­
pokojem. Dyplomatyczny tej ostatniej 
tryumf, polegający na terrytorjalnych, 
na jej naleganie dokonanych ustępstwach 
japońskich, jest tryumfem wielce podej­
rzanym. Orężne japończyków’ zwycię­
stwa taką mają dla Chin doniosłość, 
jaką miało zwycięstwo Karola XII pod 
N arw ią  nad zastępami moskiewskiemi, 
prowadzonemi przez Piotra W . Chiny 
się uzbroją, wojska sobie wyszykują, 
« ucywilizują s ię » na wzór moskiewski 
i staną do spółzawodnictwa z p raw o­
sławiem i samodzierżawiem, mając te 
same, co Rossja, prawo do głoszenia 
światu : « Pokarajl ies ia,  j a z y c y ,  ibo 
s n a m i  B o l i ». Dla tego też Rossja, prze­
widując co ją  czeka, całych dokłada 
usiłowań, celem uporania się co rychlej 
z kresami, « gdzie ma do czynienia 
z obcym żywiołem®, i nie dopuszczenia 
« pod pozorem swobody pomięszania 
języków '».

Zawadzają jej to kresy polskie, to kresy 
finlandzkie. Prasę moskiewską oburzyło 
zuchwalstwo Einlandczyków, którzy się 
ośmielili carowi przypomnieć, że on 
względem nich ma zobowiązania nieja­
kie. Pocieszyła się jednak : przypomnie­
nie, dokonane pod postacią jaknajw ier­
niej poddańeze uczucia wyrażającego 
adresu poszło do kosza, —  nalomiasi zaś 
ogłoszonym został zakaz nauczycielom 
lińskim wzięcia udziału w  kongresie 
pedagogicznym, zwołanym do Sztok­
holmu.

W  dzielnicy Polski, uszczęśliwionej 
panowaniem moskiewskiem, szruba uci­
sku w' ustawicznym znajduje się ruchu. 
Ugodowce czuć jej nie chcą i do wiele 
obiecującego znaczenia podnoszą wszyst­
ko, do czego pozór jakiejś ulgi przy­
kleić się da. Pozorem podobnym jest 
pozw olen ie , udzielone arcybiskupowi 
warszawskiemu pojechania do Rzymu, 
do papieża. C z y  jego ekscelencja, ksiądz 
Popiel nie dostanie się tam pud opiekę

pana Izwolskiego?... W szak  Leon XIII 
psiał się otwarcie przyjacielem A leksan­
dra III. W obec  tego — co znaczyć może 
podróż księdza Popiela do R zy m u ? . . .  
Bardzo być trzeba naiw nym , ażeby się 
czegoś po niej spodziewać.

W  Galicji zaznaczać się poczyna ruch 
wyborczy do sejmu krajowego. S tańczy­
cy, jak  zwykle, zbitą idą ławm ; stron­
nictwa demokratyczne da, jak  się spo­
dziewać należy, w'yraz zasadom i dąże­
niom swoim ; Rusini, nie wyzwoleni 
jeszcze z jarzm a bałam uctw , jakie sobie 
na kark  włożyć pozwolili, do walki 
wyborczej stają rozbici na stronnictwa 
i stronnićtweczka.

W  parlamencie niemieckim Koło pol­
skie ciekąw'e w’ubee t. zw. praw a prze­
wrotowego zajęło stanowisko. W  ko­
misji reprezentant Kola za projektem 
rządowym głosował, ale —  dojść n ie  
sposób, kto z członków Koła był repre­
zentantem owym ; później zaś pokazało 
się, że Polacy, przedstawiciele interesów 
narodowych, nie wiedzą zgoła o toku 
obrad zarówno w  Kole, jak  w parla­
mencie. W  rzeczy samej, zajęte przez 
nich stanowisko bardzo jest ciekawem.

Dzień Igo  maja, przyjęty za święto 
socjalistyczne, wszędzie przeszedł spo­
kojnie. Mityngi i wiece, odbywające się, 
z wyjątkiem Rossji i Turcji, w  każdym 
kra ju  w Europie, raz jeszcze wypowie­
działy postulaty swoje, tyczące się ośmio­
godzinnej pracy i rozszerzenia p raw a 
wyborczego ;— raz jeszcze wykazały, że 
interes ruchu socjalistycznego ogniskuje 
się około słusznego za robociznę w y -  
nadgodzenia.

G ŁOS Z KRAJU

Doszedł  nas  ze ź ród ł a  n i epode j r zan ego  
d ru k  « b e z im ie n n y », na leżący do ro dza ju  
t ych  d r u k ó w ,  k tór e  s ię ukazyw a ły  w  W a r ­
szawie  w  e p c e  pow s t an i a  s t ycz  l i owego .  
P r z e d r u k o w u j e m y  go na d o w ó  l i ś w i a d e c ­
two.  że duch pa t r j o tyczny  ożyw ia  br ac i  
na szych  w  niewol i  i robot a pa t r jo tyczna  
tętni na g r unc i e  po lskim (pr zyp.  Red . )

Ost a tni e  lata życia  na rod u  na szego  w  za -  
bo -ze  ro s sy j ś k i m  są ok re s em  za sa dn i czy ch  
zmian  w j e g o  po s t ęp ow an iu  poli tycznem..  
Sp o ł e cze ńs t w o  przechodzi  ze s t anu  biernego, ,  
s t a nu  bezczynnośc i  pol i tycznej  do działania, ,  
przechoi lzi  .s topniowo,  powol i ,  od lat  c z t e ­
rech,  od chwi l i  pamiętnej  r oczn i cy 3 m a j a  
1891 r. W t e d y  w ys t ąp i l i śm y  w  imię  za sad y  
walki  z rz ądem zaborczym,  a ma j ąc  do cz y ­
nienia ze sp o ł ecz eń s t we m wy ch ow a ne in  na 
p ro g r amie  tak  zw ane j  p r acy  o rgani czne j  i 
przez ten p ro g r a m  zd em or a t i zow ane m ,  m u ­
s i el i śmy p r z edewszys tk i e in  po rus zyć  j e ,  
zmus i ć  do pol i tycznego myśleni a.  J a k  w ie lką  
tu była po t rzeba,  św iadczy  fakt ,  że o g r o m n a  
w iększoś ć  społ eczna  nie była  zdolna tych 
p i e r ws zyc h  ha se ł  wa lki  z rozumieć ,  w  n a j ­
n i edorzeczni e j s zy ,  dz iec inny w p ro s t  sposób  
t l ómacząc  sobi e ź ródło ich pochodzeni a.

Cel nasz  zos t ał  o s i ągn ię ty .  Miejsce be z ­
myślności  pol i tycznej  zaczęło coraz  bardziej ,  
z a s i ę po wać  p ow ażn e  za s t a naw ia n i e  s ię nad 
położeni em na rodu ,  w  biernej  do tychczas  
mas i e  społ ecznej  zaczęło k i e ł kow ać  dążenie.
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do pol i t ycznego  czynu.  P r o g r a m  nasz,  k t ó ­
r eg o  g łó w n e  po d s t aw y  później  j a s no  ok re ­
śl i l i śmy,  p rogr , .m  « ob rony  czynn j » ,  zaczął  
p o z y sk i w a ć  co raz  w ięce j  zw o lenn ików : 
p r aca  n a ro d o w a  na wszys tk i ch  s t an o wi ­
skach ,  zw ła s zcz a  w  s f erze  działania n iele­
ga lne go ,  posz ł a  p r ędze j ,  a t owarzyszy ł  je j  
s ze r eg  w y s t ą p i e ń  na zew ną t r z  w  postaci  
m  a n i fes ta cyj n a ro d owych .

W s z e l k i e  dz ia ł anie  w y w o ł u j e  r e akc j ę ,  
w i ę c  i m y ś m y  się z nią spotkal i .  Z j edne j  
s t r ony  r ząd na wys t ąp i en i a  nasze o d p o w i e ­
dział  Mi rowemi  karami ,  w ymie rzau emi  bez 
s ądu ,  w  d rodze  admin is t ra cy jne j ,  z d ru g  ej 
— lo ja lne s f ery  w ła snego  spo ł eczeńs twa  
bez w zg lęd n i e  nas  potępi ły.  P o t ę p i am e  j e d ­
nak  i ż a ł o - n e  narzekani e,  na które  s ię loja­
liści nasi  zdobywal i ,  nie j e s t  j e s z c z e  czynem.  
Czynu tego,  a więc  pop i s ów  loj a l i zmu,  p o ­
mimo  pew ny ch  n ie śmia łych  u s i ł ow ań ,  nie 
by ło  — należało ich dopi ero  o c z e k i w a ć . . .  
I o czek iwa l ibyśmy  pew n ie  dłużej ,  gd y by  nie 
p rzedwoze -na  śmie r ć  p r zeds t awic i e l a  re akc j i  
i uc isku,  cara  A leksand ra  III.

W  s i iu łoćzeńs twie  na szem,  nie m a j ąc e m  
ża dn ych  p r »w  pol i tycznych,  nie maj ącem 
szkoły,  k ió r aby  rozum pol i tyczny k sz t a łcda ,  
w ięks zoś ć  obywate l i  go to w a  j e s t  na iwn ie  
sądzić ,  że uc isk n a r o do w y  i pol i tyczny,  któ­
r e m u  pod l egamy ,  p rzedewszys tk i e in  od d o ­
b re j  chęci  tego lub innego  cara zależy.  
T ru dn o  nam zrozumieć ,  że uciska  nas  Ros-  
s j a ,  ta R  issja,  która  w  a symi l ac j i  r oz leg ł ego 
dz iedz i c twa polskiego widzi  pod s t awę  s w e ­
g o  l smi en i a ,  k tór a pozos t a j e  w  g runc i e  
j e d n a k o w ą  bez w z g l ę d u  na to,  j ak i  c ar  
w  niej panuje .  Zap omi nam y ,  że uciskal i  nas  
c a ro w ie  za ró w no  r eakcy jn i ,  j a k  l iberalni ,  że 
n a jw ię ks zy  cios nam zada ł  pos t ęp  >wy Ale ­
k s an d e r  II przez s w o i ch  M u r a w j e w ó w i  k o ­
mi te ty  u r ządza j ące .

W  chwi l i ,  k iedy  ca r  o c iężkiej  ręce p r z e ­
stał  i s tnieć i r ozka zyw ać ,  na.-za na iwn ość  
pol i tyczna  powtórzy ł a  po raz n i ewia do mo  
k t ó r y  t r a g i kó m ed ję  na jn i edorzeczn i e j szych  
z łudzeń,  znaczna część  ogółu poczęła żywić  
nadz i e ję ,  że now y ,  m łody  w ładca  pójdzie  
d r ogą  w b r e w  p rze c i wną  lej ,  k t ór ą  ojciec 
j e g o  pos t ępowa ł .

Chwi l ę  tę s t r onni c two lo j alne  uznało  za 
n a j o dp ow ie dn i e j s zą  do czynnego  w y s t ą p i e ­
nia i t emu  zawdz i ęczamy  całą n iedoł ężną  
akc j ę  de l egac j i  polskiej  w  P e t e r s b u r g u ,  a 
po  niej  w s t r ę tn e  mani f e s t ac j e  lojal izmu,  
sz tucznie  w y w o ł a n e  w  W a r s z a w i e  i ruzdęt e 
do n i eby wa łyc h  r o z m ia r ó w  przez  niel iczne 
o r ga ny  p r a sy  ug o do w e j .  W  celu wywołan i a  
ich,  u ż y w an o  wsze lk i ch  ś r o dk ów  : ka rmiono  
m a s y  na jn i edo rzec zu i e j s z em i  p lotkami ,  tał - 
s zo w an o  w  po lskim p rzek ładz ie  carskie  
r e s k r y p t y ,  ob i ecyw an o  n a j n i e m o ż b w sz e  
rzeczy.  W i ę k s z o ś ć  spo ł eczeńs twa  w p ł y w o w i  
t emu  uległa — nas t ąp i ł a  ch w i l a  n i ebywa łych  
z łudzeń,  bezmyślne j  w ia r y  w  no w eg o  cara ,  
orgi a  wszelkiet i  n iedorzeczności  a mie js cami  
i podłośc i  pol i tycznych.  Rozmai t e  płazy w y ­
pełzły z nor  i zai żęły p r a co w a ć  nau p r z e r o ­
b i en i em opinj i  publ icznej ,  by uzyskać  od 
niej  dla s iebie  t o l e r a n c j ę . . .

N i ema  j e d n a k  wys i ł k ów,  zdolnych op rzeć  
s ię logice fak iów.  R e s k r y p t  carski  na imię 
H ur k i ,  ba r ba r zyńsk i  w y r o k  n o w e g o  w ładcy  
na dw udz i e s tu  k i l ku  księży,  cały s ze r eg  
w y ja śn i e ń  z rozma i tych  s t ron  pochodzą­
cych,  w yw oł a ły  rozczarowanie .  O kre s  lojal­
nych w y b r y k ó w  zakończył  się,  zo s t awia j ąc  
s ł abe  ś lady w  rau t ach ,  w y d a w a n y c h  pr zez 
j a ł o w ą  a ry s tok rac j ę  naszą  na cześć now ego  
w ie lko rządcy .  Zbudzone z r ó żow eg o  snu  
spo łeczeńs two  znó w  ujrzało ponu ry  w id n o ­
k r ą g  sw e j  czarnej  doli . . .

Gzy is totnie  tak beznadz ie jna  j e s t  ta dola

nasza  ? . . .  Czy n a p r a w d ę  udz i a ł em naszym 
j e s t  zg inąć  w  otchłani  r ozpaczy i zobo j ę t ­
n ien ia  ? . . .

N i e !  P r z e d r z y j m y  się w z ro k i em  przez te 
ś c i any ,  k tór e  oczom na szym an o rm a l n e  w a ­
runk i  życia na d rodze  wzn io - ł y .  a u j r z ym y  
źródło,  z k tó r ego  nadz i e j ę  c ze rpać  należy.  
Tein ź ród łem są ro snące  ciągl e si ły na rodu,  
przed k tó remi  p r z em oc  w r o g a  os t a t eczn i e  
będzi e  i nu- iała  us t ąpić .

N ie  po rz uca jm y  n a w e t  na chwi l ę  tej si lnej  
i wznios ł e j  w ia ry  n a r o d o w e j , k tór a j e s t  
n a j ce nn i e j - zą  spuśc izną  do tychczasowe j  
przeszło śc i  na sze j .  P am i ę t a j m y ,  że n a j ­
w i ęks zą  naszą  si łę s t a n ó w  n i ezachwiane  
s t an i e  przy  odziedz iczonych a sp i r ac j ach  
na r od ow yc h  i n iepr ze j ednana  n i enawi ść  do 
w ro g a  ; że ta myśl  na rodowa ,  k tóra  w  o s t a t ­
n ich la tach poczęł a się r oz w i | a ć ,  bu jn i e  
w y k w i t m e  i da  plon n iespożyty  ; że bez ­
w ład ne  dotychczas  mas y  na szego  ludu s t a j ą  
się s i łami czynneini ,  tw o rzą  s t opn iowo  za ­
s t ępy,  idące  z nami  p r zec iw  w r o g o w i  ; że 
potoki  k rw i ,  k tór e o j cowie nasi  w  stuletniej  
wa l ce  przelel i ,  nie zginę ły  w  morzu bez­
p r awia ,  ale ws i ąk ły  w  z iemię  o jczys tą ,  
użyźni ły  tę rolę,  na które j  p r zysz łość  n a ­
rodu  w yr ośn i e  !

Nie  d a j m y  się u w o l z i ć  tym bezmy ś lny m 
apos tołom ugody ,  k tór zy ,  nie wiedząc co 
czynią ,  s t a r a j ą  s ię zabić  w  narodzi e  w ia r ę  
w e  w ła sn e  si ły i u czyni ć  z niego b ierną  
masę .  pow o lne  na rzędz i e  w  r ęku  n i e p r ze ­
j e d n a n e g o  w ro g a .  Nie w ie r zmy  amfibiom,  
« k tórym z a r ó w no  s ą  d rogi e  in t eresy  Ross j i ,  
j a k  i P o l a k ó w  ! »

Zwolennicy  ugo dy  po wiada j ą  nam : « t rze­
ba p r z ekonać  r ząd ,  ż e śm y  wierni  j e g o  p o d ­
dani ,  że ż adnych  dla  n iego w rog i ch  uczuć 
nie ży w im y ,  a los nasz  będzie  z ł agodzony.  # 
To fałsz! Nasz  los  będzie  z łagodzony,  gdy  
p r z ek o n am y  r ząd,  że  n i enaw i ść  do c iemięz ­
ców i g o t o w o ść  do w d k i  o p r a w a  na rodu  
j e s t  w  nas  lak wie lka ,  iż może się s tać 
k l ę ską  dla Ros s j i .  Gdy r ząd  wycze rp i e  
w sz - l k i e  ś rodk i  ku s i em ien i u  rosnącego  
szybko r u ch u  na rodow ego ,  mus i  się uciec 
do u s t ę p s tw .

Zmiana  w  pos t awie  na szego  s p o ł ec z eń ­
s twa ,  te h a s h  walki ,  k tó r e śmy  przed cz t e ­
r em a  laty rzuci l i  i k tóre  coraz  więcej  z w o ­
lenników zna plują,  te potęp iane  przez l o j a ­
l is tów man i f es t ac j e  p r zekona ły  rząd,  iż 
b ru t a ln y  sy s tem,  bezwzg lęd neg o  żołdaka ,  
Hurk i ,  wyd a ł  szkodl iwe  dla Ros s j i  skutki .  
Pos t awi on o  nu j e g o  mie j - ee  dy p loma tę  
S zu w a ł o w a ,  który nap ew no  sp ró bu j e  in­
nych ś r o dk ów ,  nie p rzes i a j ąc  dążyć  do tego 
s am ego ,  co Hurko ,  celu.  Zmiana  ta r oz sze ­
rzy zak re s  doświadczen i a  rz ądu  — przekona 
się on, ż e  i ehy t ro ść  dyp loma ty  nie pozyska  
P o l ak ó w  dla R j s s j i ,  że j ed y na  d roga ,  j aka  
pozos t a je ,  to ' r og a  r ze t elnych u s  ęp s t w .  
Żaden  rząd nie da ł  u s t ę ps t w a ,  do k tó rego  
nie był  zmuszony .

Zmusi ć  rząd do u s t ę p s t w  —  oto cel na ­
s zego działania  ! A do tego celu p rowa dzą  
na s  ś rodki ,  k tó r e śm y  już  n i e r az  w s k a z y ­
wal i  :

1) n ieusta jąca  praca  nad rozw ojem  s ił n a ­
rodow ych , budzenie  i pop ie r an . e  wszelkiej  
działalności ,  ws z  lkiego ruc hu  pol i tycznego 
i społ ecznego klas l udowych ,  k ió r e  p rzezeń 
s t a j ą  się czyunemi  siła-ni na rodowymi  ;

2) ivy  prow adzenie łych  s i ł  do w a lk i z  taro- 
giem , nie w m a s o w y m  ruchu  z b r o j ny m,  ale 
w  n i eus ta j ące j  działalności  r ewo luc y j ne j  ; 
w r e s z c i e :

3) zaspaka jan ie  na drodze n ie legalnej p o ­
trzeb życ ia  narodow ego, k t ó rych  legalnie  
z aspoko  ć nie można ; z as tąpienie  mei  ga lną  
l i te r a tur ą ,  pr asą ,  szkołą,  s t owarzyszen iami

b ra k ów ,  przez  ba rb a r zy ńs k i e  og ran i czen i a  
r z ąd u  w yw o ła n yc h  ; p r zec iwdz ia łan i e  za p o ­
mocą  tych ins tytucj i  s zk od l iw ym  w p ł y w o m  
u s i ł ow ań  rządu.

Do tej p racy  rozległej  p o w o ł u j e m y  w a s  
rodacy  w  chwil i ,  w  której  pos i ane  z a sa dy  
lojal izmu zrodzi ły ś ród  sp o ł ecz eńs tw a  zw ą t ­
p ienie  i n iew iar ę .  Bez radność  i zdan ie  s ię 
na łaskę  w r o g a  — to p e w n a  z g u b a  ! N am  
czynu h z e b a ,  czynu  z rodzonego  z w ia ry  
w  przysz łość  i w  żywo tne  sd y  na rodu  !

Niech żyje  Pol ska  !
W a r s z a w a ,  w mar cu  1895 roku.

ROZMAITOŚCI
=  G im nazjum  po lskie  w C ieszyn ie  o t w a r ­

łem zost anie  p r aw dop odo bn i e  j uż  w  p r zy ­
sz ły m rok u  szko lnym.  « Macierz Szlązka  » 
odby ła  d.  5 m aj a  do roczne s w e  pos i edzenie ,  
które  zagai ł  prezes  ks.  Śwież y  ; ucze s t n ików 
zebra ło się ki l kudzies ięc iu,  tak Sz lązaków,  
j ak  de l ega tów  p rzyby łych  z r óżnych mias t  
gal i cyjskich.  Sek re t a r z  sMacierzy® odczyta ł  
sp r awozdan i e  za rok ubiegły,  k tór e  okazało 
św ie tne  rezul taty.  Czys ty  dochód ze s am yc h  
skł adek i l ega tów  wyn os i  pow ażną  kw o tę  
45 000 zł r  , tak że dzisiaj  « Ma c i e r z » roz­
porządza  funduszem 85.000 zlr .  Sek re t a r z  
ks .  Londz in  zaznaczył ,  że do t ak  szybki ego  
wz ros tu  mają tku  « Mac i e r zy» p r zyczyn i ł a  
s ię p r z ed ew sz y s t k i e m of i arność  s p o ł e cz eń ­
s t wa  tak Galicj i ,  j a k  Kró l e s tw a ,  i w re szc i e  
Wie lk op o l s k i .  «Macierz» liczy dzis iaj  1.283 
cz łonków.  Już  na pos i e dz e mu d .  9 ma rca  r .  b .  
z a rząd « Macierzy® uchw a l i ł  pos t a r ać  się 
o to, aby tak ba rdzo  dla s p r a w y  na rodow e j  
wa ż ne  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w  Cieszyni e 
o tw a r ł em  być mogło  j akna j ryc h l e j .  D i 1 szej 
klany g i m n az ju m  zgłos i ło  się dotąd 3 0 - tu  
synów  w łościańskich , a l i czba la n iezawodnie  
wzrośn i e  w  najb l iżs zym czas i e ;  za rząd  s t a ra  
s i ę  j u ż  o nauczyciel i  i o czek u j e  od R ady  
szkolnej  k r a j o we j  w  Op awi e  odpowiedz i  na 
podanie ,  tyczące się czasu  o tworzeni a  g i ­
mnaz jum.  — Polecono równ ież  za r zą do w i  
<i Macierzy » u tw orz yć  osobny komitet ,  k tó ry  
ma  w yp ra c o w a ć  i og ło s i ćd ruk i e m,  w  j ę z y k u  
polskim i n iemieck im,  n a d a n y c h  staty.-dycz- 
nycli opa rty  memor j a l  k r z y w d ,  j a k i ch  l ud ­
ność  p o h k a  na Sz l ązku doznaje  p r zed e -  
w sz y - t k i e m  w  dz i e l z in i e  s zkoln ic twa  i 
o świa ty .  W re s z c i e  mówiono  także na po­
s i edzeniu  o han i ebnem wys t ąp i en iu  p. Dra 
Molina.  Czy te ln ikom naszym znany  j e s t  list 
o twar ty ,  zamie szczony  w  nrze  184 W . P , 
S ło iua  n a s t r .  6 pod rub ry k ą  «• Ro zma i to śc i», 
w  k tó rym obywa te l  K rak ow a ,  p. Żół t owski ,  
z awe zwa ł  p. Molina,  aby  w o b e c  n iechętnych  
uczuć,  j a k i e  p.  Molin zd radza  dzisiaj  w z g l ę ­
dem s p r a w y  polskiej  na Sz lązku,  a m i a n o ­
wicie  w zg l ędem założenia polskiego g im n a ­
z jum w  Cieszynie,  zwróc i ł  wspa rc i e  mat e-  
r j alne ,  k tór e s w e g o  czasu  odebra ł  był  od 
pana  Żó ł t owski ego .  P a n  Molin, pomimo  
iż każdo ra zo wy  odbiór  o t r zymanej  kwo ty  
s t w ie rdź  ł w ła s no r ęcz nym  podpi s em,  a tem 
sa m om  p r zy jm o w a ł  na s iebie  mora lny  obo ­
wiązek ,  nie uważa  sobie  za u jm ę  ogłos ić  
dzis iaj ,  iż nie poczuw a  się  do żadnych  zobo ­
wiązań.  Uczes tn i cy  pos i edzenia  w o d p o ­
wiedni  sposób  skarci l i  ten pos t ępek,  a na 
wn iosek  w łośc i an ina  P rz ew oź n i a ka  u c h w a ­
lono wy raz i ć  p. Żó ł t owsk i emu  podz i ęk ow a­
nie za n a b ż y t ą  o dp ra w ę ,  daną  p. Molinowi.
W  końcu  przez  pows t an i e  wyrażono  wdzi ę­
czność  wszys tk im  r e dakc jom pism polskich,  
k tór e  s p r a w ę  g im naz jum z zapał em p o ­
p ie ra j ą .
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—  R a r a  a v i s .—  W  nu me rz e  12 392,  k tó ry  
sie ukaza ł  d.  3go ma ja ,  dziennik Le Temps 
zamieści ł ,  z podp i s em T.  d e  W y z e v v a ,  
p r zychy l ny  dla na s  a r t yku ł .  Ar tykuł  ow  
zaczyna  s ię od w y r a z ó w :  « Ty lko  co o t r z y ­
ma łem  2ote  r oczne  sp r a w o z d a n i e  komi t e tu  
ad mi n i s t r a cy jn eg o  Muzeum po i -k i ego  w  Rap -  
p e r s w y l ; chc i a łbym sko rzys t ać  z l e eo  ce lem 
p rz ypomnien i a  czy te ln ikom f r ancusk im ist­
nieni a iei ins ty tuc j i  o - ob hw e j  i w z r u s z a j ą ­
ce!,  bodącej  na jbardz i e j  może  p r z - jm u ją -  
cem ś w i a d e c t w e m ,  d .mem k i edyko lw iek  
p r zez  naród ,  w ie rnoś c i  hi s tor i i  swo je j  i 
sw o u n  t r adyc jom n a ro do w y m .  » Po w s t ęp i e  
t ym  idzie krótki  i nie ściśle w ie r ny  rzut  oka  
na dzieje  Muzeum.  Zadnwo ln i en i e  i s totne  
sp r a w i ł  nam podpis ,  pochodzący od pisarza ,  
k tó r y  w y da tn e  w  l i t e r a tu rze  f r ancuski e j  z a ­
jął  s t an owi sko  a k ió rego  p r z odk ow ie ,  gdy by  
■jakie] l i te r a turze s łużyli ,  byl iby służyli  l i t e ­
r a tu r ze  po l s k i e j . W y z n a m y  p r z y h m ,  iżesmy 
s i ę  n i espodz iewal i ,  a żeby  p. T.  de W y z e w a  
p r zychy ln i e  s ię miał  k iedy  o j ak i e j  ins ty tucj i  
polskie j  wyraz i ć .  N i e spodz i anka  ta tein też 
d la  nas  j e s t  mi lszą.

*
*  *

— P o m y s ł y  monarsze.  — Cesa rz  Wi l he lm  
n ietylko pod różu j e ,  poluj e ,  r e w j e  odbyw a ,  
dzieła  muzyczne  k om p o n u j e ,  ma luj e ,  o d ­
czyty w yg ła sz a ,  ale i o czein i nnem j e sz cze  
myśl i .  W y m y ś l i ł  d la  of i cerów arinj i  swo je j  
f ormę  m u n d u r o w ą  o śm iorciką .' w i e lką  s ł u ż ­
b o w ą  ; ma ł ą  s ł u ż b o w ą ; p a r a d n ą ;  ma ł ą  p a ­
r a dn ą  ; g a lo w ą ;  b a lo w ą  dla of i cerów t a ń ­
czących . b a low ą  dla n i e t ańczących ; w re sz ­
cie lor inę garden  p a r t y  d w o r s k ą  Obok  tego 
zakaza ł  im uż y w an ia  p in ce -nez 'ó w  i mo no-  
kli ,  to le ru j ąc  j e dy n i e  okul ary .  Za kazane im  
p rzezeń  są r ówn ież  kołni erzyki  b iale ,  m a n  - 
k i e ty  i ł ańcuszk i  na zew ną t r z  m u n d u r u .  
Mogąż N iemcy nie chlub ić  się sw o im  ce sa ­
r zem i nie sp o dz i ew ać  s i ę  po n im  wielki ch
r z e c z y '

*
*  *

__ P ó ź n y  wiek.  — P a ry z k i  P e t i t  Jo u rn a l  
donosi  : -s P r e f ek tu r a  w  Li l le  m ała w  tych 
dn iach  wizy tę  em ig ran tk i  pol -ki e j .  w d o w y  
R  isLkowskiej ,  k t ór a  l iczy obecn i e  112 lat i 
p rzyszła  o l eb r ać  osobi śc ie  mał ą  ren tę ,  j a k ą  
jej w y p ła c a  Rz ąd  Rzeczypospo l i te j ,  Pa n i  
R o s tk o w s k a  miała  ba rdzo  ruc h l iw e  życ ie .  
J a k o  mai  k i e t anka odby ła  k a m pa n j ę  r o s sy j -  
ską .  Dzielna kobie ta  była  w  d w u n a s t u  b i ­
twach ,  d w a  r azy  była r a n ną  i j e - t  ozdobiona  
o rd e r e m  S re bn eg o  Krzyża .  Od 20- tu lat 
m i e sz ka  w  Aniches  i m a  do tychczas  r z eź -  
w o s ć  umys łu ,  w yb or ne  zd ro wie ,  ale nieco 
j u ż  o sL b io n ą  pami ęć .  Ubodzy  w  An iche  
m a j ą  w  p. Ro s lk ow sk i e j  pe łną  pośw ięce n i a  
dob rodz i e jkę .  Pan i  R o s tk o w -k a ,  Mazu rk i e-  
w i e z ó w u a z  domu ,  w y c h o w a ł a  p ię tnaśc io ro  
dzieci ,  obecnie  żyje  w  o samo tn i en iu .  Ostatni  
jej syn  um ar ł  k i lka lat  t em u ,  p r z eży ws zy  
l a t  8 0 . »

*
*  ¥

=  S łu i y i o y  p a tr jo ta m o sk ie w sk i .— W  W a r ­
szawie  odbył  s ię z j azd  i nżyn i e ró w  w od o­
c i ągo w ych  z całej  Ross j i .  O b r ad y  t r wa ły  
dni dz i ewięć ,  p rzep l a t ane  zwiedzan i em r o ­
bót  i banki et ami .  Bank i e tów  było d w a  : 
j e d e n d a n y  przez mias to,  na k tó r ym  ze s t r ony  
mias t a  f i gu rował  tylko p rezyden t ,  gr ł .  Bibi- 
k o w ,  d r ug i  koleżeński .  Na  t ym d ru g im  z a ­
szło zda r zen i e , k tó r e  ko re sp ond en t  Dz. P o zn .  
opi su j e  j a k  na s t ępu j e  ; « Pan  A ł tu ch ow ,
inżyn ie r  nacze lny  w od o c i ą gó w  p e t e r s b u r ­
ski ch ,  s e k r e t a r z  z w y b o r u  b iu r a  z ja zdu ,  
c z łowiek  znany  w  ro s syj sk ie j  l i te r a turze

t echni czne j ,  po  w ie l u  innych  t oas t ach ws t a ł  
i, d z i ęku j ąc  na szym inżyn i erom za i m  
u p r ze j m o ść  w  czas i e da w an ia  obj a sni en  pizy 
zwied zan iu  robót  kana l i z acy jnych  i w o d o ­
c i ągo wy ch .  podniós ł  toas t  «na  zd r ow ie  i n ­
ży n i e r ó w  pol sk i ch* .  T oas t  ten powi tano  
gr zmiąceu i i  ok l askami .  Za ledwie  j e d  iak 
okla-ki  us t a ły ,  wsk oczy ł  na s tół  ( zwycza j  
czysto r e s - y i s k i )  i nżyn ie r  z Moskwy ,  p o d ­
p u łk o w n ik  k .d a n o w s k i j ,  i w  sposob  k r zy ­
k l iwy  i ti iep zyzwoi ty  zaczął  p ro t e s tować ,  
d o w o d z ą " ,  iż m e  ma i nżyn i e r ów  polskich,  
ho j e s t e śm y  tutaj  w  Ro ss j i !  I lak dalej  
w  t ym duchu  w  da l s zym ci ągu  wrze szcza ł .  
R os s j a n i e  zaczęl i  go zc-iągać ze stołu,  m i ty ­
g o w a ć  aby  nie w y p ra w i a ł  s k a nd a l ów ,  a 
A ł tuch ow  p idszedł  do n iego r os t ro  s ię z nim 
p rz em ówi ł .  —  Sk anda l  ten p r z e r w a ł  obiad,  
k tóry  z resztą  j u ż  dob iega ł  do końca  : piei w-  
szy  podn ó- ł  s>ę by ły  p r ezyden t  mia s t a ,  g i ł .  
S t a r yn k i e wi cz ,  za mm  po -ze d ł  p r ezes  z j azdu 
Ros s j a n in  inżyn ie r  N inbe rg ,  po tem inni i na  
tern skończy ła  s ię « uczta ko l eż eń ska * .  Cie-  
k a w e  j e d n a k  jej  na s t ę ps t w o  : —  oto tego 
s am eg o  w ieczora ,  na d w ie  godz iny  po s k a n ­
dalu  zj i w i ł  się u  A ł iuchowa ,  w  hotelu,  
oficer ż m d a r m ó w  i d w óc h  w a ch m is t r z ó w  
ż a n d a n n e r j i ; ku f e r ek  A ł iuchowa  z r e w i d o ­
w an o  i kazano m u  na d rugi  dzi eń  opuśc i e  
W a r s z a w ę .  J akoż  naza ju t r z  o lOej rano 
A ł tuch ow  w y j e ch a ł  do P e t e r s b u r g a ,  e s k o r ­
t owa  y na d w o rz e c  przez  żand a rm a .  » — 
W tejże s a m e j  ko e s po nde n - j i  c zy t amy ,  że 
naczelnik w a r s z a w s k i e g o  o k r ę g u  pocztowo- 
te l sgr af i cznego,  S ze g ry ńs k i ,  o t r z yma ł  od 
min i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p r a w o  c z y ­
tania  i w s t r z y m y w a n ia  wsze lk i ch  t e l e g r a ­
mó w ,  a jeden" z j e go  u r zęd n ik ów,  Ło ty sz  
Zamo,  zna jący  dob rze  w - z y s t k i e  j ę zyk i ,  
zos t a ł  od k o m e n d e r o w a n y  do pooz tamtu w a r ­
s z aw sk i eg o  dla wzmocn ien i a  komple tu  ui zęd-  
n ików,  ina ,ących  p r a w o  o tw ie r ać  wszy s tk i e  
l i sty p rzychodzące  lub odchodzące  z W a r ­
s zaw y .  #

*  *

— S tr a c h  na dz iec i . — Los  sp r a w i ł ,  iż do 
w szy s t k i ch  swo ich  rozl icznych ep i t e t ów ,  
s ędz iwy  ks.  B i s i na rk  do dać  móg łb y  j e szcze 
j eden : s t r acha  na dzieci  i . . .  l udoże i cy .  Gu- 
zety n i emieck ie  p r z yp om in a j ą  b o w ie m ,  iż 
w  rok u  1866, gdy  w o j s k a  p ru sk i e  pod w o ­
dzą genera ł a  Vogel  von Fa lken s t e ina  s t anęły  
u b rum F rank fu r tu ,  u rodz i ł a  s ię w  u s j ach  
l udu  w t e m  mieście  na s t ę pu j ąca  «ko ły sanka» ,  
k tór ą  matki  chę tni e  dz iec iom nuci ły,  a k tór ą 
pomieszczamy  tu w  p rzek ł adz i e  :

Śp i j ,  dz iecino  lu b a ,  śp i j ,
R ośn i j  mi i zbożnie  żyj .
Bo F a lk e n s t e in  p o r w ie  c iebie  
I  w  s w y m  w o r k u  cię  z ag rzeb ie ,
A w  t y m  w o r k u  B ism ar k  n a  dni  
T k w i  i dz ieci z jada  s n a d n ie .
Śp i j ,  dz iecino  lu b a ,  śp i j ,
Rośnij  m i  i zbożnie  żyj 1

Po dob no  F rank fur t czycy  dość  d ługo upie  
rai  i się p rzy  tej p iosence  i s k w a p l i w i e  j ą  
r ozpowszechn ia l i .  W o ryg ina l e  n i emieck im  
w y ra z  z ja d a  j e s t  mocn i e j s zy  : « f r i s s t » ,  żre,  
poże r a .

tej tak zwane j  o ś w i a t y ! . . .  O j co w ie  w a s i  
czytać  nie umiel i ,  a  dob rze  im się dz ia ło i 
dz ś  są  w  niebie.  Jeżel i  będziec ie  c zy t a c  
gaze ty ,  n ie  będz iec ie  s ł uchać  k s i ęż y , p ó j ­
dziec ie  do p iekł a .  P a n  Bóg  kar ze  tak i ch  
lu Izi j u ż  i w  tein życiu —  i Po l s kę  P a n  B og  
u k a r a ł  za to,  że  k si ęży  Po lacy  s ł ucł iac  nie  
chciel i  » —  A co ! — Ja kże  przez  t a k i ch  
duszpa s t e r z y  lud z ba ł a mu co nym  być nie 
ma  ! . . .  E u ro p a  nie j e s t  od  n ich w o ln i e j s z a ,  
aniżel i  A m er y k a .

*
*  *

—: B y w a ją  i w E u ro p ie  podobni.  — C z y ­
t amy  w  wychodzące j  w  Buttato (b t .  Z jedn. )  
a r ed ag o w a ne j  przez  p. St .  Osadę  R eform ie  
n a s t ępu j ący ,  zan i t owany przez  po d p i s u j ąc e ­
go s ię « K alasanty*  au to r a  «Kromczk i»  us t ęp 
z kazani a  m łodego  ks i ędza  : —  « Unika jc i e  
—  p rzemówi !  kap ł an  do w ie r n y c h  — tych 
śc i er ek ,  lycli gazet ,  bo one  o d w o dz ą  od 
Boga ,  od nieba.  Nudzi  ci się,  b rac i e  ?— weź 
sobi e r óżan i ec  w  r ękę ,  ko ron kę ,  w re s zc i e  
k s i ąż kę  do modleni a  : po co ci gazet ,  po co

S P L U W Y  EMIGRACYJNE

Związek Wychodźtwa Polskiego
O k r ę g  ; Z w i ą z e k  P o l s k i  w  S z w a j c a r i i .

Tow arzys tw o Polskie W z a j . P o m . w  Genewie
zatw ierdzone przez w ła d z e  s zw a jc a r sk ie  12 s ierp .  1889.

S p r a w o z d a n i e

za rok  189i .
Z k ońc em  1893 ro ku  t o w a rz ys tw o  l iczyło

cz łon kó w 15.  , , . .
W  c i ągu  1894 r. wy j ec ha ł o  cz łon kow  4,

w s t ą  uło do t o w a r z y s tw a  4.
Z końcem 18-H r. to w.  liczy cz łonkow I d . 
P o s i e d z e ń  odbyło w c i ą g u  r o k u :  z w y ­

cza jn yc h  11, n a d zw yc za jn yc h  i ,  i  3 w a ln e
zebran i a .  ,

Święco no  jak  co roczn ie  r oczni ce  p o w s t ań  
n a r o d o w y c h '1831, 1863 i 100 - l e tni ą  r oczni cę
n ow - t an i a  kośc iu szk ow sk i e go .

F i l an t r op i j n a  dz ia ł a lność  Tslwa o g r a n i ­
czyła  s ię tego rok u  na  udzie l en iu  zapomog i  
21 po t r zebu j ącym roda kom ,  op rócz  t ego  
t o w ar zy s t w o  za ję ło  się po części  w d o w ą  i 
s i e rot ami  po zm ar ły c h  w  G en ew ie  dw ó c h  
rod aka ch  G ru d k o w s k im  i Kau fman ie .

Z fundus zu  dla b iednych  w ra ca j ą c y c h  
z B r ą z y  Ij i i k a sy  d la  cho rych  nikt  w c i ą g u  
ro k u  nie korzyst a ł .

Na pos i edzeniu  z d.  6 paździ ernika  1894,  
t o w ar zy s tw o ,  uzna j ąc  uży teczność  i o b y w a ­
te lską  dz ia ł a lność  Po l sk i ego  T o w a r z y s t w a  
H an d low o -Geogra f i c znego  w e  L w o w ie ,  w y ­
d e l e go w a ł o  ze sw e g o  łona dw óc h  cz ł onkow:  
ob.  J.  S ło ńcz ew sk i ego  i H.  Kmi t ę  d a d o ­
s t ar czen i a  t emuż  t o w a rz y s tw u  po t r zebnych  
i n fonnacy j  w celu u ł a tw ien i a  na ry nka ch  
s z w a jc a r sk i ch  zbytu  d la  p r ze m ys ł u  i p r o ­
d uk tu  polskiego.

B ib lio teka .  — Z końcem 1893 r.  b ibl io t eka  
pos i ada ł a  1142 dzieł  w  1318 t omach  -  
W  ci ągu ro k u  pr zybyło  16o dz.eł  w  18-  t o ­
mach  R a z e m  1207 dzieł  w  1500 t om ach .  -  
Odes łano do koloni j  poi -ki ch  w Am e ry ce  
155 dzieł  w  194 t omach .  -  Pozos t a j e  w’ Bi­
bl iotece z k o ń c e m  1894 ro k u  l l o 2  dzieł
w  1306 t omach .

Czytelnia  pol ska  w spó lna  z t o w a r z y s tw e m  
młodz ieży  polskiej  « Polon ia  » pos i ada  n a ­
s t ęp u j ą ce  p i s ma  ; A teneum Czas ,  u la &e t> 
Dziennik  poznańsk i ,  Echo ,  Gaze t a  l e ka r ska ,  
Gaze t a  r obotnicza ,  Gon iec i I sk r a ,  Kra j ,  
K u r i e r  codzi enny ,  K u r j e r  lw o w sk i ,  Kur j e r  
w a r sz aw sk i ,  P r a w d a ,  P r zeg l ąd  w s z e c h ­
polski ,  R e fo rma ,  N o w a  R e l o n n a ,  Revue  
In t erna t i ona le  de sociologie .  T y go d n ik  i lu­
s t r ow an y ,  Tydz i eń ,  W o l n e  Pol ski e  S ło w o .

In w en ta rz .  — Do to w a rz y s tw a  należą  n a -  
s t ępu i ące  ruchomośc i ,  zna j du j ą ce  s i ę  w  czy­
t e l n i ' p o l s k i e j  : 2 szafy "a książki ,  1 stoł  
pok ry ty  ce r a t ą ,  3 ł aw k i  wyśc i e ł ane  pok ry t e  
skó rą ,  4  s t o łk i , 1 l ampa  w isząca  z p r zy rzą ­
dem do p r z e s u w an ia .  3 po r t r e ty  w  r am a ch ,  
5 ob ra zó w  w r am ach ,  1 de ska  do og ło szeń , ,  
8 o sad  do dz i enn ików,  i  w i eszad ło  d la  
dz i enn ików,  7 ok ł ad ek  dla dz i enn ików,  2
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h e r b y  : Orzeł  Po l sk i  i h e rb  Polski ,  L i twy  
i Rus i ,  1 au tokop i s t ,  4  pieczęcie,  2 w ie sz a ­
dła  do ub ran i a ,  1 ska r bo nka  na Skarb  N a ­
r o d o w y ,  1 piec że lazny  z r ur ami ,  1 cho rą ­
g i e w  j e d w a b n a  t o w arz ys tw a .  W a r t o ś ć  656 
f r a n k ó w .

K asa  a d m in is tr a c y jn a :
P rzy c h ó d .  fr. c.

P oz os t a ł o  z r ok u  1893 . . . . .  98.30
P o d a t e k  c z ł o n k ó w ..............................  287.
W s t ę p n e .................................................. 8.
B e z i m i e n n y ............................................. 250.
Sk ł adk i  d o d a t k o w e .......................... 22.
Inne  d o c h o d y ......................................12.65
Oprócz  wyżej  wymienionych  z e b r a ­

no dla biednych w ś r ó d  kolonj i
p o l s k i e j ....................................  59.

R a z e m  736.95 
Rozchód. fr.  c.

Za  lokal tow.  ( po łowa  opła ty)  . . 140. 
B iu ro  i p r en um era t a  dz i enn ików . 4>.85
P o m o c  dla b i e d n y c h ........................95 .50
Do kasy  dla c h o r y c h ..................... 27 50
Do kasy  Z w i ą z k u ............................. 27 50
Na  Sk a r b  N a r o d o w y ....................  27 50
Dla t o w ar zy s tw a  « P o lo n i a » . . 100.
W y d a t k i  na dz w .  Obchody  na ro d o w e  41.
W  go tó w c e  u sk a r bn i ka  T s t w a  . . 177.10
P o m o c  dla b i e dnych  ze sk ł adek  . . 59.

R aze m 736.95
K asa dla chorych  :
Pozos t a ło  z r  1893 fr. 8 6 1 . 0 9 ;  P ro ce n t  

od  kap i t a łu  po d. 31 g r u d .  1894 fr.  5 6 . 6 5 ;  
W p ł y n ę ł o  z k a -y  adm in i s t r a cy jne j  fr. 27.50.  
R az em  fr.  945 c.  24.  (Su ma  ta z łożoną j e s t  
w  banku ) .

F u n d u sz dla b iednych rodaków  w ra ca ją ­
cych z B r y z y l j i :

' Po zo s t a ł o  z r .  1893- fr. 4 8 5 . 1 0 ;  P ro c e n t  
3  1/2 °/„ od powyższe j  su m y  fr. 16 c- 55. 
R a z e m  fr. 501 c. 65. (Suma  ta z ł ożoną j e s t  
W banku ) .

Z  estaw ienie m a ją tk u  i  funduszów  T stw a  : 
I n w e n ta r z  (war tość)  . . . fr. 656.
K a s a  admin i s t r a c y j na  . . . »  177 .10
Kas a  dla  cho rych  . . . .  » 945 24
F u n d u s z  dla wra ca j ,  z Brazyl j i  » 501 65

R az em  fr. 2279.99
Kończąc  nasze  s p r aw o zd an i e  dz i ę ku j e my  

w szy s t k im  tym,  k tór zy  ma te r j a l n i e  i m or a l ­
nie  pod t r zymyw a l i  na sze  t o w ar zy s tw o ,  z a ­
ł ą cz amy  cze ść  i pozd rowien i e .

G e n e w a  d.  1 s t yczn i a  1895 roku.  
B a n d u rsk i  prezes .
I i ip .  Tchorzew ski, s ka r bn ik ,  
r/.  S łoń czew sk i, sekr e ta rz .

42, r u e  V ig n ie r ,  Genfeve.

*
*  *

Toivarzystw o  b. U czniów  S zk o ły  po lsk ie j, 
r ozpoczyna j ąc  31 rok  sw e g o  is tni enia ,  ogło­
si ło d ru k i em  p ro tokó ł  z ob rad  zgromadzen ia  
pó ł rocznego ,  odby tych  dnia  3 lu t ego r.  b. 
O bra dom  p rz ew odn icz y ł  p.  Bo l e s ł a w  Nie ­
w ę g ło w s k i ,  p r ez e s  komi te tu .  Se k re t a r z  i 
s ka r bn ik  odczyta l i  r apo r ty ,  p r zy ję t e  j e d n o ­
g łośnie .  P o  pos i edzen iu  cz ł onkowie  Ts tw a  
zasiedl i  do bank ie tu ,  u ro zm a iconego  prze  
m o w a m i ,  dek lamacj ą  i ś p i e w am i  pa t r j o -  
t ycznemi .  Członek W .  Ga sz towt t  w yg łos i ł  
c i ek aw y ,  p iękny  i o ryg ina lny  w ła sne j  k o m ­
pozycj i  u tw ór  poetyczny,  z łożony z p r z e ­
p l a t anych  wier. -zy f rancuskich i polskich.  
W  pro tokó le ,  przy końcu  r apor tu  ska r bn ika ,  
zn a jd u j e  s ię w y k a z  ogólny dochodów i r o z ­
cho dó w  T s t w a  do dnia  31 lipca 1894 roku,  
k tóry p r z y t aczamy  w  cy f r ach  ogólnych :

D ochody. fr.  c.
Sk ładk i  c z ł o n k ó w .............................. 29 692,65
Sk ła dk i  skap i t a l i zo wa ne  . . .  3 925,
D a r y ..............................................................19 89 'MO
P ro cen ty ,  losy  i p r e m ie  w a lo r ó w .  28 . 4 i7 ,84  
Kapi ta ł  p r zekazany p rzez  T o w a ­

r zys two  u c z m ó w  b. Szk.  pols .  25.183,55 
P r e n u m e r a t a  «B uletynu® . . 4 . 581,15
Zwrót  p o ż y c z e k ...................................4 186,40
N ad w yż sz ka  z bank i e t ów  urzą

dzanyc h  p rzez  T o w a r z y s t w o  . 2 509,50

Raze m fr. 132 291,08
R ozchody . fr. o.

W y d a t k i  o g ó l n e .............................  14.563,94
N a g r o d y  T o w a r z y s t w a  . . . 848,35
« Biul etyn  » ....................................  14 8 6,15
K o n f e i e n c j e ....................................  688,40
Zapomogi ,  pożyczki  i wyda tk i  po­

g rz e b o w e  ........................................ 11.671,30
P e n - j e ,  z apomog i  na u k o w e  i te r -

m m a t o r s k i e .................................... 18.115,00

R aze m 6 " . 7 u 3 , l l  
Ogó ł  d o ch od ów  . . . fr. 132 294,08
Ogó ł  r o zch od ów  . . . »  60.703,11

Po zo s t a j e  w  rozpo rządze ­
n iu  T o w a r z y s t w a  . fr.  71.590,97

B I B L I O G R A F I C Z N E  Z A P I S K I

« Ma l o w n i c z y  o p i s  P o l s k i  czyli Geograf ia  
ojczyst ego  k ra ju  », ułożył  Józef  Choc i s zew­
sk i ;  w y da n i e  d rugi e,  po p ra wi one  i p o m n o ­
żone.  Nak ł ad  K K oz ł o w - k i e g o  w  Poznan iu .

W  p rz ed m o wi e  sz.  W y d a w c y  c z y t a m y :  
« Zn •kuinici nasi  mężowie ,  j a k  np .  S ' a s zyc ,  
Pol  i Libol t  wzy wa l i  w y m o w n i e  ogól  n a ­
rodu ,  a  m ianowmie  młodzież  do bl iższego 
poznani a  z iemi  Po l sk i e j ,  Libel t  np.  w . s ł a w ­
nej r o zp ra wi e  « O miłości  Ojczyzny » pisze,  
że w zm o że m y  w  sobi e mi łość  do całej  ziemi 
o j czys te j ,  j eże l i  j ą  dok ł adn i e  p o z n a m y . . .  
N mie j s za  k s i ążka  p r agn i e  cln ć maluczko  
s ię przyczyni ć,  aby  sp r o s t o w ać  l iczne błędy,  
r oz s i ane  w  niek tórych pod ręczn ikach  g,.„ 
gra f icznych  o na szym k r a j u ,  a z a r azem 
rozp ow sze chn  ć zna jomość  ukochane j  n a ­
szej ziemi ,  która  jes t  w ieczni e  cudn ą  i s t r o j ­
ną,  « naszą  nigdy me s t a r ze j ącą  s ę  m ac i e ­
r zą* .  Za pod s t aw ę  b i e r zemy  w p ra w d z i e  
P o l - k ę  w  g r an i c ach  1772 r. mezap ómin a j ą c  
j e c n a k ż e  o tych kra inach,  k tór e  j u ż  dawn ie j  
od ws p ó l ne g o  pnia odpadły  ; uw zg l ę d n i a m y  
także ,  ile inożna,  now sze  czasy .  W y d a w c a  
i au to r  dołożyli  usi lnych s t a r ań ,  aby u t w o ­
r zyć  pożyteczną i z a jmu jącą  k s i ążkę .  Kiedy 
w  1891 r. ukaza ł  się w  p i e rws zem  w y d an iu  
« Malowniczy opis P o l s k i », prasa  polska 
wyraz i ł a  s ię o nim bardzo pochlebni e.  Rad a  
Szkolna  w  Gal icp  poleci ła go czyte lniom 
szkolnym,  a publ i czność  na sza  p rzy j ę ł a  to 
n o w e  w y d a w n i c t w o  j a k  na j sympa tyczn i e j .  
To też z a l edwo  lat ki lka up łynę ło ,  a cały 
znaczny nakład  został  w yc ze rp an y .  Uzna jąc  
pożyteczność  tego dzieła i p r agn ąc ,  aby się 
rozesz ło także w  szer sze  koła sp o ł ecz eń - tw a  
na szego ,  p r zys tąp i ł em do d r u g i eg o  wydan i a ,  
k tór e  powiększone  zostało pod wzg lędem 
fo rma tu  i t reści  oraz pomnożone  i u l epszone  
co do i lust racj i .  Czytelnik znajdz ie  w  niem 
ki lkadziesiąt  no wych  ryciu,  opis  g ó r ś w i ę t o -  
k rzyzki ch ,  O jcowa  i t. d. a m ianowic i e  o b ­
szerny  upis zd ro jowi sk  na - zych .  Rozdzia ł  
os t ami  po. lany g łównie  w  tym celu,  aby 
zw ra ca j ą c  u w a g ę  publ iczności  na liczne o j -  
czyst .  zd ro j e  i sU c j e  k l ima tyczne  nasze,  
z achęc i ć  j ą  do zwiedzania  ich i dania  im 
p i e r w s z e ń s tw a  pr zed wodami  zag ran i czne­
m u  » —  Dzieło to objętości  376 si r .  d ruku

in-8°, z aw ie r a  w  sobie  oprócz  mapk i  Pol sk i ,  
l i czne ryciny,  j a ko  t o :  w idok i  w ię ksz yc h  
miast ,  gó r ,  dolin i p iękni e js zych  okol ic ,  
h e r by  in as t  i w o j e w ó d z tw ,  znaczni e js ze  
g m ach y ,  kościoły,  pomniki ,  paw i lon  p r ze ­
my s ł o w y  na w y s t aw ie  w e  L w o w i e  r .  1894,  
w idok ru iny  w  Ojcowie,  Mor skie  Oko,  e tc .  
Cena bardzo niska,  bo tylko f r an k ów  5 za 
e g z em p ' a r z  z p rzesyłką .  —  N aby ć  można  
dzieło to ze wsze ch  miar  z a s ł ugu j ąc e  na 
rozpowszechn i en i e ,  w  P a ry ż u  w  d ru ka rn i  
A. Reil la,  3, r ue  du Fou r .

« P u z e g i -Ad W s z e c h p o l s k i )) ,  Nr  9, w y ­
szedł  w e  L w o w ie  i z a w . e r a : Znaczenie  p o ­
l i tyczne w yc h od ź tw a ,  nap .  Ok>-za.— Po lacy  
w  A m e ry c e  z O s -o l i neu m,  nap.  E d w .  P a ­
w ł o w i c z . — O po tr zebach  du ch ow ny ch  w y ­
c h o d ź c ó w  polskich.  — Ducłto .v i e ń - tw o  ru ­
ski e w  S i  Z edn.  Pó łn .  Ameryk i ,  n ap .  Seb .  
P o d m a u a s l e r s k i .  — Opieka nad w y cho dź -  
twe in .  —  Z całej  Pol sk i ,  nap.  Ż-tgn-wski .  
—  K on  spo u de nc j e  : z Gdańska .  — O dez wa  
Ligi  polskiej  w  Śt .  Zjedn.  P .  A. do p is arzy  
polskich.  — Dział l i t e r a c k i : Sone ty  Guat e-  
malskie .  — Dział ekonomiczny  : P oc z to w o-  
ga ze m w o  g i d  iy pracy ,  n«p.  Z. Ko> us t eńsk i .  
F a r m y  w  W  scons ime .  Pol ski e  T s t w o A s s e -  
k u r ac y j ne  w  W is co ns in i e .  Kopa ln ie  naf t y 
w  S tanach  Ohio i I n d j an a .  — Dział  i nfo rma­
cyjny : W a ż n e  dla w ych od źcó w do P e n s y l ­
wan i i .  Tęp ien i e  o w a d ó w .  — Kron ika  życia  
po l-k i ego.  — Rozmai tośc i .  — O l ezwa.  —  
Odpowiedz i  od Redakc j i .  — Ogłoszeni a .

( ( C z a s o p i s m o  a k a d e m i c k i e ®, Nr .  5 ,  wyszło  
w e  L w o w ie  i z aw ie r a  : Z pow odu  30 - l e tn i e -  
go j ub i l eu s zu  T s tw a  «B ' a ln i e j  pomocy ». —  
W y s t a w a  poznańska .  —  O gi i nnaz iu in  cy-  
lej s lue.  —  Młodość S tan .  Ko na r sk i e go  (dok.)  
p.  K. W o jc i e c h o w s k i e g o .  — S p r a w a  nast .  
t r onu po Zyg mun c i e  Auguśc i e  na s e j m ac h  
egzekuc.  (iiok ) p.  J .  W i ś m i e r s k m g o .  — 
Z T s tw  aka demick i ch .  — Zapiski .  —  W  ode.  : 
Nie  zm ar tw yc hw s t a n i e .  — W  d o d a t k u :  H i -  
s tor ja  Tow.  « Bratniej  Pomoc y  s ł uc hac zów  

^Ws zec hn i cy  lwowsk ie j®,  1865-1895.

hS wob i dab , N r .  1. Pod tym ty tu ł em w y ­
chodzić  zaczął  we  L w o w i e  dw u ty g od n i k ,  
będący  da ls zym c iągi em zgas ł ego  w  r.  z. 
Ż y c ia .  W  n um er ze  l s z y m  p rok u r a to r j a  dużo 
w y k re ś l  ła u s t ęp ów .

« N a d z i e j a ; ) ,  t ygodnik  dla młodzi eży  p o l ­
skiej  w  Ameryce ,  wychodz i  obecnie  w  Mil­
w au k ee ,  w.s.", pod r ed akc j ą  p. K. N e u m a ­
na,  w y d a w c y  i r ed ak to r a  S ło w a .

<(Sa u l e », tygodnik  w  j ę z y k u  l i tewskim,  
pod r edakc j ą  p. D. T. Boezkauskas ,  w y c h o ­
dzi w Mahanoy Gity, P a . ; pod ty tu ł em j e s t  
zamieszczony herb  Polski ,  L i twy  i Rusi ,  
oraz herb  amer yk ańs k i .  W  S tanach  Z jedn.  
Pó łno c .  A meryk i  i w  Kanadzi e  p r zeb yw a  
150.0U0 L i t w in ów.

NEKROLOGJA

J ó ze fa t K lem entow icz, u rodź ,  w  Sa n d o ­
mi e r sk i e m ,  żołnierz  z po w s t a n i a  1863 roku,  
ochotnik w  w o j n i e  f raneusko-nrekSykańskie j  
w  r. 1866, zakończy ł  życie  d.  2 ma ja  r.  b.  
w  szpi ta lu  w  Vienne  (depar t .  Isere),  p r z e ­
ży w szy  lat 53.

t
P io tr  G aran tysiew icz, uczestnik p o w s t a ­

nia r. 1863, zmar ł  w Galuinet ,  w  Stanach 
Z jedn.  Półn .  Ameryk i .
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t
BilllOL VOGT

I) n i a 5 maja zeszedł w Genewie z tego 
świata jeden z najznakomitszych uczo­
nych,  jakich ludzkość w  XIX wydała 
wieku Wielki  ten uczony był mężem sta­
n u ,  człowiekiem zasad,  wielkim jako 
cha rakte r  niezłomny.  Zgon j ego w r u ­
bryce nekrolog,ji polskiej zapisujemy,  
jak ieśm y zapisali zgon Correntich i l .e-  
monuieiów : Niemiec ten szczerze s p r a ­
wie naszej sprzyjał .  K. Vogt,  wygnaniec  
polityczny z roku 1848, w genewskim 
uniwersytecie wykładał  od roku  1852. 
analomję porównawczą,  zoologię,  geo- 
logję z paleonlologją i znwiadował  p r a - 
cownią imkroskopiczną.  Urodził  się dnia 
5 lipea roku 1817 w Giessen,  w W .  ks.
Hessen-  Darmstackiem.

f
W ładysław  S tro jn o w sk i, rodem z W o ł y -  

nia, uczestnik walki  roku 1863-64, zmaił  
w e  Lwowie .

t
Ju lia n  Thun, członek organizacji  narodo­

wej  z przed r. 1868, zmarł  w Miłocmte pod 
Rzeszowem w 73 r. ż.

DWUDZIESTEGO LISTOPADA 1894 (*).

* N a  o d ł a m i e  b i a ł e g o  m a r m u r u  
S p o c z ą ł  m o c a r z  c z a r n e g o  s u m i e n i a .
J ę k i  d z w o n ó w  b i ł y  o  s k l e p i e n i a ,
H u k i  a r m a t  g r a ł y  i m  d o  w t ó r u  ;
P i e ś n i  m n i s z e j  p o d n i e s i o n e  h y m n y  
B r z m i a ł y  g ł u c h o  z m i ł o w a n i a  p r o ś b ą . . .
A  O n  l eża ł  n i e r u c h o m y  —  z i m n y ,
Z p r z y m a r z n i ę t ą  d o  u s t  n i e m y c h  g r o ź b ą .

T c h e m  t y s i ą c ó w  r u s z a n e  s z t a n d a r y  
D r ż a ł y  c i c h o  j a k i m ś  d r e s z c z e m  g r o z y ,
P r z e d  ś w i ą t y n i ą  w o j s k  s t a ł y  o b o z y ,
D o  ś w i ą t y n i  n i e w o l n i k ó w  s z a r y  
T ł u m  s i ę  c i s n ą ł  i w  k o r n e m  m i l c z e n i u  
D o  z w ł o k  c a r s k i c h  szecl l  w  z b i t e  g r o m a d y  
I w s t r z y m y w a ł  s i ę  w  n i e m e m  z d u m i e n i u ,
Ż e  C a r  u m a r ł ,  że  C a r  l e ż y  b l a d y .

* Z k ą d  t a  b l a d o ś ć  n a  t w e r a  c z o l e ,  C a r z e  ? 
C ó ż  s p o z i e r a s z  t a k ą  t w a r z ą  w s t r ę t n ą ?
C z y  t o  z w y k ł e  z i m n e j  ś m i e r c i  p i ę t n o  
P a t r z e ć  t a k i e m  o b l i c z e m  ci  k a ż e  ?
Cz y  t o  m o ż e  t a  p r z e d ś m i e r t n a  t r w o g a  
T e n  z n a k  s t r a c h u  n a  c z o l e  w y p i e k a ,
Ż e  p o  ś m i e r c i  c z e k a  c i ę  s ą d  B o g a ,
A  p o  s ą d z i e  m o ż e  p i e k ł o  c z e k a  ? . .  ■

W i e l k i  b y ł e ś  t ą  p o t ę ż n ą  m o c ą ,
K t ó r a  k a r k i  w o i n y m  l u d o m  z g i n a ,
K r ó l ó w  ś w i a t a  z e s z ł a  s i ę  d r u ż y n a ,
C a ł y  Z a c h ó d  u k l ą k ł  p r z e d  P ó ł n o c ą  
I ,  n i e s i o n e  d ł o ń m i  s r o m o t n e m i ,
K r o c i e  w i e ń c ó w  s p o c z ę t o  n a  g r o b i e . . .
H a  ! j e s t  t y l k o  j e d e n  l u d  n a  z i e m i ,
K t ó r y  k w i a t ó w  n i e  p r z y n i e s i e  t o b i e  1

O n - b y  n i e  m ó g ł  b e z  w s t y d u  r u m i e ń c a  
D o  t w e j  s t r a s z n e j  z b l i ż y ć  s i ę  m o g i ł y ,
B o  n a b r z m i a ł e  k r w i ą  p ę k ł y b y  ż y ł y ,
J ę k  z k a ż d e g o  w y p a d ł  l i ś c i a  w i e ń c a  ; 
O n - b y  n i e  m ó g ł  m a r n e )  g a r ś c i  z i e l a  
N a  ś m i e r t e l n e  r z u c i ć  t w o j e  ł oż e ,
B o  o d  t w e g o  g r o b u  g o  o d d z i e l a  
I l ez  p e ł n e " i  k r w i  p e ł n e  m o r z e .

O n - b y  n i e  m ó g ł  d o  te j  t w o j e j  t r u m n y  
P r z y j ś ć  z b e z c z e l n y m ,  s ł u ż a l c z y m  p o k ł o n e m .
Stal w  męczeństwie  dumny  przed twym t ronem,
W  p r o c h  p r z e d  p r o c h e m  s i ę  s c h y l i ć  za  d u m n y .  
O d  m a r  t w o i c h  o d e g n a ć  go^ g o t ó w  
L e g i o n  d u c h ó w  ż a ł o b ą  o d z i a n y  ;
N i e  d l a  n i e g o  t e n  p o k ł o n  H e l o t ó w ,
K t ó r z y  w ł a s n e  c a ł u j ą  k a j d a n y .

P r z e b ó g  ! . . .  M ę ż ó w  c z t e r e c h  z t w a r z ą  b l a d ą  
W y s z ł o  z t ł u m u — k a ż d y  s z e d ł ,  j a k  m a r a . —  
W i e n i e c  z P o l s k i  1 . . .  n a  m o g i ł ę — C a r a  . . . .  
W i e n i e c  z P o l s k i . . .  n a  t ę  t r u m n ę  k ł a d ą . . . .  
N i e ! . . .  t o  g a r s t k a  n i e  p r z e z  n i ą  w y s ł a n a ,  
Z d ł a w i o n e g o  n a r o d u  d u c h  s i l n y  :
N a  k r z y k  m o ż e  z d o b y ć  s i ę  R e j t a n a ,
N i e  n a  n i s k i  t e n  p o k ł o n  m o g i l n y .

N i e ! . . .  t o  s m u t n i  z ł u d z e ń  o f i a r n i c y ,
W ł a s n e j  m y ś l i  n i e s z c z ę ś n i  s z a l e ń c e . . .
T o  te ż  l ic  i c h  p o b l a d ł y  r u m i e ń c e ,
P r z y  te j  t r u m n i e  z g a s ł  o g i e ń  ź r e n i c y .
I s ł y s z a ł e m ,  j a k  s e r c a  i c h  b i ł y ,
I w i d z i a ł e m ,  j a k  w  t w a r z  i m  s t r a c h  d m u c h n ą ł ,
B y  c z a s a m i  t r u p  c a r s k i  z m o g i ł y
O s t r y m  ś m i e c h e m  s z y d e r s t w a  n i e  b u c h n ą ł .

G ł o s  k r w i  t ł u m i ą c ,  p i e r ś  k r w a w i ą c  i s e r c e ,  
D z ie c i  w  s m u t k a c h  z a s t y g ł e j  k r a i n y ,  
B e z b u ł a w n e  w i e l k i c h  b u ł a w  s y n y ,
S i l n y c h  r o d ó w  s ł a b i  s p a d k o b i e r c ę  
P r z y s z l i  t u t a j  i s c h y l i l i  t w a r z e ,
Z ł u d n y m  m a r o m ,  s n o m  n i e p e w n y m  g w o l i . . .  
C z y  t y  w  g r o b i e  n i e  d r g n ą ł e ś ,  o —  C a r z e  .
N a  t e n  s t r a s z n y  h o ł d  s t r a s z n e j  n i e w o l i  ?

* C z y  s z e p t  g ł u c h y  u s t  t w y c h  n i e  o t w i e r a ł  : 
—  ( ( N i e w o l n i c y  1 i c z e g o ś c i e  p r z y s z l i ?
Z a l i m  w a s z y c h  n i e  d r u z g o t a ł  m y ś l i ,
W a s z y c h  p i s k l ą t  z g n i a z d  w a m  n i e  w y b i e r a ł .  
C z y m  n ie  w p e l z a ł ,  j a k  w ą ż ,  w  s e r c a  d z i e c i ,  
O g n i s k  w  w a s z e j  n i e  g a s i ł  ś w i e t l i c y  ?
C zy  w a m  j e s z c z e  j a k a  g w i a z d a  ś w i e c i  i 
Z c z e m ś c i e  t u t a j  p r z y s z l i ?  —  n i e w o l n i c y  ! »

Z a w i e s i l i  p o d  a r k a d  s k l e p i e n i e m  
Z n a m i ę  h a ń b y  —  i o d e s z l i . .  • b i a l i .
C z y  c ię ,  C a r z e ,  t e n  w i e n i e c  n i e  p a l i  ?
C z y  tw e j  p i e r s i  n i e  g n i e c i e  k a m i e n i e m ?
B o  t y  n i e  m y ś l .  że  l e k k o  s i ę  z w i n ą ł  
Z b l a c h y  s r e b r n e j  u k u t y  l i ś ć  l a u r u  
W s t y d  n a r o d u  n a  l i ś c i e  te  s p ł y n ą ł  
I p r z e p a l i  g ł a z  t w a r d y  m a r m u r u .

W ś r ó d  m i l c z ą c y c h  ś c i a n  g m a c h u ,  g d y  s z a r y  
M r o k  o t o c z y  s o b o r u  k o l u m n y  —
W p e ł z n ą  c i c h e  w ę ż e  d o  tw e j  t r u m n y ,
T * i _ 1------e t n n n  m n f V .

L  a  i* l» H a r o  *1 «  w y

Z W I Ą Z E K  W Y C H O D Z T W A  P O L S K I E G O  
S k a r b n i k  H i p .  T c h o r z e w s k i

4 , rue  dii M a rc h e , G eneve.

K at.  H o d in o w a  za  stycz .,  l u t y ,  m a rze c  . . fi*. 3.
E m i l ia  Z em brzuska  za k w ie ć . ,  m a j ,  c ze rw .  fr . 4,50 
Mila  Anc za p ie rw zze  p ó l ro sze  r .  b.  . f<*. 1,50
Jadz ia  A n c  za p ie rw sze  pó łrocze  r. b. . . f r .  4.
J óze fa  i B o le s ła w  A nc  źa  p i e r w .  pó ł r .  r. b .  fr . 8.

R az em  fr .  IB.

Złożono w R edakcji « W . P . S ło w a»
W . Ł. ze L w o w a  rs. 2 (fr. o ,50 ) ,z ł r .  10 (20,30) fr .  25,60

Handel Win i L ikierów  w Bordeaux

J .  E.  P R A T
R e p re z e n ta n t  powyższego D o m u  P .  A d a m  Bud-, 

ry k ,  E m ig ran t  z 1863 ro k u ,  m ieszka jący  w P a ­
ry ż u ,  Iłue D u g o m m ie r ,  2 ) ,  poleca się  sz. pub l icz ­
nośc i  polskiej Artyku ły  p rzez n iego  p rz e d s ta w io n e ,  
są  w  na j lepszym  g a tu n k u  i po  n a j u m ia r k o w a ń -  
szycli c e n a c h .  —  P ró b k i ,  na  żądan ie ,  d o s ta rczo n e  
bedą  fra n c o .

A d r e s :  M. A. BUDRYK,
2 1 ,  R u e  D u g o m m ie r ,  it P a r i s .

/ m p w a  u t w o r y  p o e ty c zn e :  « D w u d z ie s te g o  l i s to ­
p a d a  1894* i « P a c ie rz »  w ysz ły  w  d o d a tk u  l i t e ra c k im  
<lo w ie lk a n o c n e g o  n u m e r u  « N o w e j  R e f o r m  yi>, 
z opuszczen iem  s tro f ,  k tó r e  p r o k u r a to r j a  w y k r e s l  ta. 
U t w o r y  te  p o w ta r z a m y  w  całośc i ,  znacząc g w ia z d k a ­
m i s t ro ty  w y k re ś l o n e  (p rzy p .  R ed .) .

DOM ZDROWIA raka .  w sz e lk ic h  i n n y c h  n a ­
ro ś l i  i ran ,  D ra  K a m ie ń sk ie g o  z f a k u l t e tu  w a r s z a w ­
sk iego  i f ran c u z k ie g o .  R ady  i leczenie  przez   ̂k o r e s ­
p o n d e n c j ę  A dres  16, rue  d u  Midi, i .yon -  V i l l e u r -  
b a n u .  (M ia s to  i w ie ś  p rz y  p a r k u  T e t e - d ’o r p  Liczne  
d o w o d y  b e z p o w r o tn e g o  w y le cz e n ia  od  l a l  15.

U p ra sz a  się  tych, co znaj.) ad re s  ob. J ó z e f a  
C h o  j m a c k i e g o ,  który  w G enewie  prowadził  
han d e l  fo r tep ianów , o ła sk aw e  przysłan ie  a d re su  
jego II. T c h o rz e w sk ie m u ,  4, r .  du  Marchć. Genfeve.

Z c h e ł m s k i e j  z i e m i  t o  j ęk i  u n i t ó w .
T o  m ę c z e ń s k i  ś l ą  t o b i e  k r z y k  K r o z e  1

* Z m o g ą  c i e b i e  t e  s t r a s z n e  m a r  ł k a n i a ,
YV p o d l ą  p i e r ś  t w ą  g a d  p o d ł y  s i ę  w t o c z y  —
I o t w o r z y s z  w  g r o b i e  c z a r n y m  o c z y ,
L e c z  s i ę  z s w e g o  n i e  r u s z y s z  p o s ł a n i a .
Z o t w a r t e m i  ś p i j ,  C a r z e ,  o c z y m a ,
N a  t e n  w i e n i e c  o b ł ę d n y m  p a t r z  w z r o k i e m  
C z a s  d l a  c i e b i e  w  p o c h o d z i e  s i ę  w s t r z y m a ,  
B y ś  s i ę  z g r o z y  n a s y c i ł  w i d o k i e m .

G d y  ś n i ć  m o ż e s z  —  t o  w  t w o i c h  s n a c h  s t a n i e  
Z a b i t e g o  n a r o d u  c i e ń  s m u t n y ,  —
G d y  c z u ć  m o ż e s z  — t o  c i ę ż a r  o k r u t n y  
N a  s w y c h  p i e r s i a c h  p o c z u j e s z ,  t y r a n i e .
W  w i e l k i e j  c h w i l i  z m a r t w y c h w s t a ń — n i e z d o -

IclSZ

D o b y ć  w o l i  ci d a n e j  ni  s i ł y  :
  t  P r e c z  z t y m  w i e ń c e m  o k r o p n y m .  za

w o ł a s z  —
O n  m n i e  z s t r a s z n e j  n i e  p u s z c z a  m o g i ł y .  »

O ,  śp i j  —  C a r z e ! . . .  N a  p o c h m u r n e m  n i e b i e  
B ł y ś n i e  l u d o m  p r o m i e ń  s ł o ń c a  z ł o t y ,
C o r a z  g ł o ś n i e j  g r z m i ą  w o l n o ś c i  m ł o t y ,
C o r a z  w i ę k s z y  s t r a c h  o g a r n i a  c i e b i e . . .
I n a d e j d z i e  d z i e ń  w i e l k i  r o z r u c h u ,  
Z a s z e l e s z c z ą  c z e r w o n e  s z t a n d a r y ,
K r z y k  d o l e c i  d o  t w o j e g o  s ł u c h u . . .
—  T o  l u d  p o w s t a ł . . .  k r e w  p ł y n i e . . .  d r ż ą  C a r y  1

D e r  w i d .

T e k a .  N f e e x u i
■ Posianie Jm ć Pana -Nieozui do Małych 

Polaków i czerwonych lim in ó w  .T c ,
Dzieło to zaw iera  304 s i r .  in-8», w y d a n e  w roku 

1883, i w  ow y m  czasie  w iele  rozgłosu zrobiło 
zwłaszcza w  Galicj i  i W . Ks. P o zn ań sk iem . —  
A uto r ,  k tóry jes t  je d n y m  z na jp ie rw szych  p o -  
w icsc iopisarzy  p o l s k ic h ,  p r a g n ą c  u ła tw ić  nabyc ie  
tego dzieła przez P o lak ó w  n a  em ig rac j i ,  w E u r o ­
pie i w A m eryce ,  przeznaczył p e w n ą  ilość e g z e m ­
plarzy  po cenie znaczn ie  zniżonej ,  bo zam ias t  6 lr . 
tyko  2 fr. które  są  do nabyc ia  w A dm in is t rac j i  
« W . P .  Sł » w P aryżu ,  3, r u e  du  Four .

S tu d en t m o n a c h ijsk . p o lit  c n o tk i,
w y c h o w a n ie o  g im n a z ju m  klasycz. w  K ró les tw ie  
Po lsk iem ,"  poszukuje  m ie jsc a  nauczyc ie la  w do m u  
p o lsk im  za g ra n ic ą ,  lub  innego z .jęcia.  Ł askaw e  
oferty u p r a s z a  nad sy łać  do A d m in is t r .  «W. P .  Sł.» 
pod l i te ra m i  X. Z.

PIAST I K O ŚC IU SZ K O
przez Ja n k a  z Grzegorzewie  (z r y c in am i) .

Książeczką ta  n a p i s a n a  w  d u c h u  pa tr jo ty c zn y m  
a w v d a n a  przez zas łużonego  n ak ładcę  licznych p u ­
blikacji  polsk ich  p. K. Kozłowskiego ty Poznan iu ,  
opuśc iła  w  tych  dn iach  p ra sę  d ru k a rsk g .  Dziełko 
to  w itam y  jako  pożyteczny dorobek  naszej l i te ra ­
tu ry  ludowej i po lecam y  je  Czyte ln ikom W. P .S ł .  
C e n a  egz. (64 s i r .  in 8°) z p rzesy łką  i r .  1, nabyć 
m o ż n a  w  d ru k a rn i  A. Reiffa, 3, r u e  du F o u r .

Myśl p syc ho log ic zna :
« D W IE  D R O G I C Z Ł O W IE K A  »

tab lica u łożona i w y k o n a n a  przez A. Reiffa, w  pię- 
ci u językach i t rzech  k o lo rach .  Tablica  ta znajdo- 
w ała  się n a  W ys taw ie  Lw ow skie j .  Cena z p rz e ­
syłką 2 f r . ; n abyć  m o ż n a  w  d ru k a rn i  A .  Reil la, 
3,  r u e  du F o u r .

L e  g e r a n t - p r o p r i i t a i r e  : A .  R E I F F

Paryż .  — D r u k .  p o l s k a  k .  Reifta , 3,  ru e  d o  Four .


